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Delegacja M. W. K. T.
u premjera BartL

Wa r s z a w a, 22. 2. (PAT). Preze 
Rady IIlin Bar,el Prz.Y.i4ł dziś w godzi 
naci) rannych prezydenta m Warszaw: 
Sloniińskiego a następnie delegację Ko 
mitetu Międzynarodowej Wystawy Ko 
munikacyjno - Turystycznej w osobacl 
prezydenta m. Poznania Ratajskiego 
dyr. P- Roppa. _______

Protest
Wa r s z a w a, 22. 2. (AW). Na po- 

jjedzeniu Stowarzyszenia Techników 
w Warszawie zebrani jednogłośnie 
przyłączyli się do głosów M. Rodziewi­
czówny. Święcickiego i gen. Sochaczew- 
skiego. piętnujących poglądy wypowie­
dziane przez urzędników Prokuratorji 
Generalnej w czasie rozprawy sądowej 
p. Uszyckiej.

Zebrani członkowie Stowarzyszenia 
Techników oświadczają, że dla każdego 
Polaka Polska liczy swoje istnienie nie 
od lat 10. lecz od 10 wieków i tylko oso­
by pozbawione poczucia tego faktu mo­
gą nazwać to sentymentem, a gwałty 
zaborców uważać za legalne.

Z konferencji morskiej 
w Londynie

Londyn, 22. 2. (PAT.) Spodzie­
wają się tu, że delegacja francuska na 
konferencję morską, powróci do Lon­
dynu we środę przyszłego tygodnia.

Szefem delegacji został Briand a je­
go bezpośrednimi współpracownika­
mi, jak poprzednio, minister marynar­
ki i min. kolonij pp. Sarraut i Lamou- 
reux.

Amnestja Mussoliniego
Wiedeń, 22. 2. (PAT). Ogłoszo­

na przez włoskiego premjera Mussoli­
niego amnestja zasądzonych Niemców 
południowo - tyrolskich wywarła w 
Wiedniu nader dodatnie wrażenie. Pra­
sa łut sławi wielkoduszność Mussoli­
niego. dzięki której odzyskał wolność 
dr Kiener, zasądzony na 3 lata zesłania 
za agitację antyfaszystowską i 8 Niem­
ców z kraju nad Górną Adygą. Prasa 
podkreśla pozatem znaczenie polityczne 
tej amnesfji, wydanej w chudli przyjaz­
du kanclerza Schobera do Berlina. Zda­
niem dzienników piękny gest premjera 
włoskiego, przyczyni się do zacieśnienia 
stosunków włosko - austrjackich.

„Neue Fr. Presse“ czyni uwagę, że 
J&K się zdaje, Mussolini zainaugurował 
rę przyjaźni Włoch z całym narodem 

niemieckim.

Demonstracje w M
Madryt, 22. 2. (PAT 

P wrócił do Madrytu pewi 
«tory za czasów dyktatur: 
Portowany na wyspę Majo 
DaS,d'VOrcu Powitała go
by|vm TW’ ktÓrzy Wraz ’ 
mia\Tn przesz,i pochodem 
miasta, wznosząc okrzyki ■

Wybory w Jap

Prowizorfe'.,50 S? lo Jedn 
z kilku "kręgów.^

Widok nowoczesnej szkoły w Marokko.

Tajna dyskusja nad umową likwidacyjną
Wniosek o wyłączenie timouty likwidacyjnej z kompleksu 

umów haskich
Berlin, 22. 2. (PAT). Połączone 

komisje parlamentu obradowały dziś 
na tajnem posiedzeniu w dalszym cią­
gu nad sprawą umowy likwidacyjnej.

W toku dyskusji wpłynął wniojpk o- 
pozycji, domagający się wyłączeni^ u- 
mowy likwidacyjnej z Polską z kom­
pleksu umów haskich. Do głosowania 
nie doszło wskutek propozycji rządu.

Kanclerz Schober w Berlinie
Szal „anschlusowy“ prasy niemieckiej

Berlin, 22. 2. (PAT.) Dziś o godz. 
8,56 rano przybył tu kanclerz austrjac- 
ki dr. Schober w towarzystwie gen. se­
kretarza dep. spraw zagr. Petera, sze­
fa sekcji Junkara, konsula Bischofa I 
posła niemieckiego w Wiedniu, hr. 
Lerchenfełda.

Na powitanie kanclerza zjawili się 
na dworcu kanclerz Rzeszy Mueller. 
min. spr. zagr. Curtius, pos. austrjac- 
ki w Berlinie dr. Frank w otoczeniu 
personelu poselstwa, austrjacki konusi 
gen. Kempner i liczni członkowie ko- 
lonji austrjackiej. Na dworzec przy­
byli również posłowie Finlandji i Lit­
wy.

Berlin, 22. 2. (PAT.) Dzienniki 
popołudniowe komentują obszernie 
znaczenie wizyty kanclerza Schobera 
w Berlinie.

„Voss. Ztg.“ pisze: W Berlinie bę­
dzie można przedstawicielom Austrji 
wyłuśzrzyć wszystko, o czem reprezen­
tanci rządu niemieckiego nie odważyli 
się dotychczas mówić głośno. W Ha­
dze uzyskały Rzesza i Austrja większą 
swobodę działania. Chodzi poprostu. 
aby Europa zrozumiała, iż można 
wprawdzie powstrzymać, ale nie moż­
na przeszkodzić urzeczywistnieniu idei 
jedności niemieckiej. Min. Curtius 
przyjął wielki obowiązek moralny w 
spuściźnie po min Stresemannie, któ­
ry uważał, że po opróżnieniu Nadrenji 
Anschluss z Austrją jest najważniej­
szym problemem polityki zagranicz­
nej Niemiec. Dziennik przypomina, że 
również Briand w przemówieniu swem 
wygłoszonem dnia 26 grudnia r. z. w 
Izbie deputowanych oświadczył, że 
Niemcy nawet w ramach traktatu wer­
salskiego mają możność prowadzenia 
polityki anschlussowej.

ażeby przedtem członkowie komisji raz 
jeszcze oddali tę sprawę do rozpatrze­
nia swym frakcjom.

W poniedziałek wszystkie frakcje 
parlamentarne zbiorą się oddzielnie na 
posiedzeniach, na których zapaść mają 
ostateczne decyzje co do stanowiska 
ich wobec sprawy iunctim.

„Vorwaerts“ wita kanclerza Scho­
bera jako szefa rządu republikańskiej 
Austrji i utrzymuje z naeiskiem, że 
ogół niemiecki oddawna uważa Au- 
strję za państwo, należące do związku 
Rzeszy.

Huggenbergowski „Der Tag“ wyra­
ża nadzieję, iż w rokowaniach niemiec- 
ko-austrjackich, które toczyć się będą 
z okazji pobytu kanclerza Schobera w 
Berlinie, przedstawiciele Rzeszy posta­
rają się usunąć na bok względy mało­
stkowe, gdy chodzi o częściowe przy­
najmniej zniesienie granic, wytyczo­
nych pomiędzy Niemcami i Austrją.

„Kreuzztg.“ wita w kanclerzu Au­
strji męża stanu a równocześnie Niem­
ca, który w Austrji reprezentuje Rze­
szę niemiecką. Biurokracja niemiec 
ka, o ile potrafi na chwilę otrząsnąć 
się z francusko-polskiej psychozy po­
rozumienia, powinna zrozumieć, że nie 
wolno jej dopuścić do tego, aby plan 
federacji naddunajskiej doszedł do 
skutku bez udziału Niemiec.

„Germania“ nawołuje do wykorzy­
stania okazji pobytu delegacji austrja­
ckiej w Berlinie dla zapoczątkowania 
bez względu na traktat wersalski i ro­
kowania z Polską aktywnej polityki 
anschlussowej przynajmniej w pła­
szczyźnie gospodarczej, prowadzącej 
F^zedewszystkiem do nicmiecko-au- 
strjackiej unji celnej.

Proces przeciwko Czumie 
i towarzyszom *

Sosnowiec, 22. 2. (PAT). W 
dniu dzisiejszym po przesłuchaniu 
wszystkich świadków w procesie prze­
ciwko Czumie i Iow. przewodniczący

sądu zamknął postępowanie dowodo­
we poczerń rozpoczęły się przemówienia 
prokuratora i obrońców.

Prokurator Jewniewicz podniósł w 
swych wywodach istnienie kontaktu po­
między P. P S-lewicą i komunistyczną 
partją polską oraz fakt, że działacze P. 
P. S.-lewicy był,i równocześnie członka­
mi sztabu komunistycznej partji pol­
skiej W konkluzji swych wywodów 
prokurator domagał się od sądu indy­
widualnego ukarania wszystkich oskar­
żonych z uwzględnieniem wieku i ich 
poziomu umysłowego.

Następnie zabrali głos obrońcy, któ­
rych przemówienia zmierzały do wyka­
zania, że P P S lewica działa legalnie 
w ramach konstytucji polskiej.

Ogłoszenie wyroku spodziewane jest 
w połowie przyszłego tygodnia.

Krupp oskarżony
o zdradę stano

Berlin, 22. 2. (Radjo wł.). Wie­
czorne dzienniki berlińskie przynoszą 
sensacyjną wiadomość o wytoczeniu 
postępowania karnego o zdradę stanu 
firmom Krupp i Thyssen Prokuratu­
ra opiera rzekomo swe oskarżenie na 
książce „Krwawa międzynarodówka 
przemysłu wojennego“ pióra Ottona- 
Ruszbueldta, w której autor stawia wy­
mienionym firmom konkretny zarzut 
sprzedaży zabronionych wytworów za­
granicę.

Przestępstwa te popełniano przed 
iO laty.

„BACZ, BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!"

List z Wiednia
Wielkie i małe troski — Tęsknota za 
przeszłością — Wystawa Marji Teresy 
— Kto będzie dyrektorem Bnrga — 

Młody Painleve w Wiednia
(Korespondencja własna)

Wiedeń, w lutym.
W wiedeńskim kotle politycznym 

gotuje się tern żawzięciej, że obfitość 
kotła jest stosunkowo mała. Na po­
rządku dziennym znajduje się wizyta 
kanclerza Schobera w Rzymie, podróż 
do Kanossy, jak się wyrażają jego 
przeciwnicy polityczni. Korzyści, wy­
pływające z tej podróży dla Austrji i 
rzekome upokorzenia, zaznane w Rzy­
mie, są przedmiotem rozmów, pole­
mik, wniosków, nadziei i przepowie­
dni. W gruncie rzeczy wszyscy są za­
dowoleni, choć nie byłaby to sprawa 
polityczna, gdyby się obeszło bez za­
rzutów, wyrzutów i zastrzeżeń.

Kanclerz Schober nie bardzo się 
tem przejmuje. Ufny w swoją szczę­
śliwą gwiazdę, zebrał już honorowe 
dyplomy kilku uniwersytetów austrja­
ckich i przygotowuje się do podróży 
do Niemiec. Gdy zrealizuje pożyczkę, 
na której, wobec katastrofalnej sytua­
cji gospodarczej, kto żyw buduje na­
dzieje, będzie znów uważany za czło­
wieka opatrznościowego.

Sytuacja gospodarcza jest tu chwi­
lowo fatalna. Bankructwa, bezrobo­
cie, defraudacje są rzeczą powszed­
nią. Wielkie rzesze inteligencji zna­
lazły się w nędzy. O depresji ekono­
micznej świadczą też pustki w skle­
pach, pomimo niskich cen, napisów 
„Ausverkauf“ i „Inventursverkauf“.

Wiedeń, jedno z najpiękniejszych 
miast w Europie, z upadkiem monar­
chii straciło znaczną część swej świet­
ności. Dawniej tworzyło ono harmonij­
ną całość z blaskiem mundurów, cesar­
skich parad dworskich, przyjęć, Fest- 
zugów i dźwięcznej Burgmusik. Nie 
darmo, myśląc o parwenjuszowskim 
Berlinie ze swoim kaizerem, Wiedeń­
czyk śpiewa: „Es gibt nur a Kaiser-
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stadt, es gibt nur a Wien“. Splendorów 
Altoesterreich szuka Wiedeńczyk w ki­
nie i stąd obfitość filmów z dziarskim 
Fritsche czy Liedtkem w roli oficera lub 
arcyksięcia. Ta konjunktura filmowa 
jest przyczyną zwyżki na przestarzały 
towar: mundury cesarstwa! Mundur 
szeregowca ,czy generała znajduje nie­
słychany pokup i ma swoje stałe ceny 
na kercelaku wiedeńskim — „Troedle- 
markt“.

Za wyraz tęsknoty za minlonemi 
splendorami cesarstwa można też uwa­
żać zapowiedzianą na lato wystawę, po­
święconą pamięci cesarzowej Marji Te­
resy i jej współczesnym. Wystawę tę 
urządza w Schoenbrunnie Towarzystwo 
przyjaciół muzeów’, a obejmować ona 
będzie pamiątki po cesarzowej i wiel­
kich mężach stanu, budowniczych i ar­
tystach jej epoki.

Wiedeń nie byłby wierny swej tra­
dycji, gdyby obok afer pblitycznych nie 
przyciągała uwagi bodaj jedna afera te­
atralna. To, co się dzieje za kulisami 
teatrów, jest strawą codzienną, nigdy 
nie uprzykrzoną. Tym razem chodzi 
nie o byle jaki teatr. Ze sceny Burgu 
przemawiali tacy artyści, jak pani Wol­
ter, Stella Hoehfels; Śońnental, Kainz i 
inni. Dziś pozostała tylko tradycja i 
sława — świetność powoli gaśnie. Mi­
mo to Burgtheater jest jeszcze magne­
sem, przyciągającym wierzących w au­
reolę, jaką zapewnia przynależność do 
tej sceny. Dotychczasowy dyrektor, 
Goerterich, ustępuje naskutek niechęci 
czołowych aktorów. Kto będzie jego 
następcą? Kto jest godzien rządzić w 
przybytku sztuki? Oto pytanie, na któ­
re trudno dziś odpowiedzieć!

Sensacją w teatralnem i towarzy- 
skiem życiu Wiednia było dwukrotne 
wystąpienie jako prelegenta młodego 
Jana Painleye, syna b. francuskiego mi­
nistra wojny i uczonego, który demon­
strował własne podmorskie zdjęcia fil­
mowe z życia krabów, ślimaków i ra­
ków, objaśniając je niezwykle jasno, z 
werwą i humorem francuskim. Młody 
ten, dwudziestokilkoletni młodzieniec 
ma już za sobą niezwykle ruchliwą ka- 
rjęrę. Studjował medycynę i biologję, 
był aktorem, pilotem, szoferem a teraz 
całkowicie poświęcił się produkcji fil­
mów naukowych. S. G.

Licytacja pałacu
- Tomasza Zamoyskiego

. W a r s z a w a, 22. 2. (AW). Sensa- 
■•''..cią' Warszawy jest wyznaczonarna nad­

chodzący piątek licytacja pałacu Toma­
sza hr. Z. przy ul. Wiejskiej za nieza­
płacone podatki.
.... Będzie to niecodzienna. licytacja, 
gijyż ósząćo^ąńie prze.dhiiotóW opiewa 

■ ‘ na iÓO tyś,- zh co stanowi jedynię ió.pro­
cent "rzeczywistej ceny. Wartość mebli, 
porcelany: kryształów i t. d. wynosi o- 
koło i milj. zł.

Zasypani przez lawinę
M a ce r a t a, 22. 2. (Radjo wł.). W 

pobliżu Bolognola lawina śnieżna zasy­
pała kilka domów.

Z okolicznych miejscowości wyru­
szyły okspedycje ratownicze, gdyż przy­
puszcza się, że pod masami śniegu znaj­
duje się kilku ludzi.

Rzym, 22. 2. (Radjo wł.). Jak do­
noszą dzienniki, liczba ofia- katastrofy 
lawinowej w okolicy Bolognola jest dość 
znaczną. Dotychczas wydobyto 9 zabi­
tych i 5 rannych. Dalszych 12 Osób 
znajduje się prawdopodobnie jeszcze 
pod masami śniegu.

Prace ratownicze prowadzi się w 
dakzvm ciągu.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)
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Co pan tu chce robić ? — wyrwał 

się wreszcie z oszołomienia Butrymo- 
wicz. — Stadjon — dobrze. Hotele — 
dobrze. Pierwszorzędną miejscowość 
kąpielową —- dobrze. Park, przystań 
dla yachtklubu, powiedzmy nawet 
dom kuracyjny — wszystko rozu­
miem. Ale jak się będzie zwać to, 
czem pan przyciągnie cudzoziemców? 
A że się właśnie na to zahósi — nie 
wątpię.

Rozgląda! się wokoło i potakiwał 
swoim myślom systematyeznem ki­
waniem głowy.

Soplica znów nie odpowiadał! Nie 
odpowiadali ani Dobiecki, ani Za- 
klicki.

— Więc tajemnica?
Milczenia

IF kraju » w świecie

Gra Niemiec
Umowa t. zw. wyrównawcza (likwi­

dacyjna) polsko - niemiecka z 31-go 
października 1929 wywołała w P o 1- 
s c e, z powodu niektórych swych posta­
nowień, nietylko zastrzeżenia, ale ży­
wiołową niechęć. Naogół biorąc, zosta­
wiono narazie na boku, aż do ogłoszenia 
dokładnych zestawień liczbowych, spra­
wę wzajemnych zrzeczeń się pienięż­
nych ze strony Polski i ze strony Nie­
miec, które powinny się równoważyć i 
w których Niemcy z pewnością strat nie 
ponieśli, jak wynika z zestawień do­
tychczasowych.

Ale już ogólne i całkowite zrzecze­
nia się przez Polskę pozostałych jeszcze 
praw likwidacji mienia niemieckiego 
na Pomorzu, w Wielkopolsce i na Gór­
nym Śląsku, gdzie są one szczególnie 
rozległe w dziedzinie własności przemy­
słowej, musiało być uznane za rażące, 
skoro nawet plan Younga (w swym 
dziale 9-tym) zaleca tę likwidację w 
związku z przywróceniem ogólnego za­
ufania, a tymczasem Niemcy podkopują 
wszelkie zaufanie roszczeniami w spra­
wie granic i obszaru Polski.

Niemniej rażącem musiało się wy­
dać zobowiązanie ze strony rządu pol­
skiego, iż nie będzie korzystał z prawa 
odkupu na 12.000 osad po śmierci obec­
nych posiadaczy, gdyż są to obywatele 
polscy, o których z Niemcami mówić 
nie należy.

Dla tych względów —eniano w Pol­
sce ujemnie umowę z go październi­
ka 1929, chociaż powszechne jest u nas 
przekonanie, że rozsądne wyrównywa­
nie spraw spornych z Niemcami jest o- 
czywiście pożądane.

No, a w Niemczech, pyta przeciętny 
obywatel polski, czy oni tam bardzo są 
zadowoleni z tej umowy, która daje im 
tak wyraźne korzyści?

Ale nie od dzisiaj wiadomo, że w 
Niemczech ujawnia się niezado­
wolenie z umowy w sposób jeszcze 
gwałtowniejszy, niż w Polsce. Było to 
widoczne i głośne już zaraz po podpisa­
niu w Warszawie umowy z 31-go paź­
dziernika 1929. Druga fala przyszła 
przed podpisaniem i po podpisaniu w 
Hadze dnia 20-go stycznia 1930 całości 
umów związanych z planem Younga, z 
którym łączy się. i ia. liniowa wyrów- 
nawcza pplsko - niemiecka. ..Wreszcie 
w chwili rozpraw w Reichstagu nad ra­
tyfikacją 11-go i 12-go lutego 1930 za­
rysowały sję zastrzeżenia przeciw przy­
jęciu umowy tej równocześnie z cało­
ścią umów z Hagi. A dnia 17-go b. m., 
wedle pogłosek, miał ambasador nie­
miecki w Paryżu p. von Hoesch podjąć 
próbę badania, jakby to było, gdyby 
Niemcy nie ratyfikowały umowy pol­
sko - niemieckiej razem z całością pla­
nu Younga.

Jest w tern wszystkiem oczywiście 
dużo gry politycznej na chwi­
lowe potrzeby obliczonej. Bo przecież 
umowa jest dla Niemiec korzystna sa­
ma przez się, a oprócz tego zrywanie u- 
stalonegó trybu ratyfikacji całości musi 
im sprawić kłopoty wobec państw za­
chodnich. Ale też tembardziej zajmu­
jące jest rozejrzenie się w szerszem 
podłożu polity cznem tych po­
wikłanych ruchów dyplomacji niemiec­
kiej.

Z oświadczeń niemieckich brzmi z 
nich jeden głos: My wogóle nie chcemy 
umów z Polską i załatwiania spraw 
spornych czy wiszących, bo wolimy, aby 
pozostały one niewyrównane, oraz aby 
gromadziło się coraz więcej tarć.

Trzeba tu przypomnieć, że pośrodku 
tego okresu omawiania umowy polsko-

Jelawer zaciskał wargi.
— Tak i nic innego, tylko nam tu 

pan Soplica urządzi polskie...
Spotkał na sobie ostry wzrok Do- 

bieckiego i urwał.
Ale oczy zebranych zawisły z na­

tarczywą ciekawością na twarzy Bu- 
trymowieża, że musiał jakoś zakoń­
czyć.

— No cóż, wszystko może być — 
łamał się, szukając nowego przypusz­
czenia— polska Wenecja, polski Nea­
pol, Riviera...

— Tylko nie Monte Carlo — wyce­
dził przez zęby Jelower.

— A? Czemuż nie? Dlatego, że 
jest ta szulernia w Copotach? A jaby 
ba złość wam tu postawił ruletkę. Ot 
by jechały ludy z całego świata. An­
gliki, Amerj’kany, Moskale, no — Ży­
dów nietrzeba." A Niemiaszki — cze­
muż nie? Proszę, przegrywajcie wa­
sze goldmarki — to się wam wnet o- 
dechce korytarza.

— Pan ma zbyt szerokie plany, pa­
nie pułkowniku — złośliwie protesto­
wał Jelower.

niemieckiej, trwającego od listopada 
1929 narazie po luty 1930, mianowicie o- 
koło Nowego Roku, w zeszycie „Euro- 
paeische Revue“, który się wówczas u- 
kazał, prof. Otto Hoetzsch, jeden z naj- 
gruntowniejszych znawców niemieckiej 
polityki wschodniej, mówił tak:

„Wyznają, że jestem przeciwnikiem 
włączenia Polski, która nie jest wierzy­
cielem odszkodowawczym, do załatwienia 
spraw zachodnich, jestem przeto również 
przeciwnikiem umów, powstałych tym­
czasowo jako układ między polskim mini­
strem spraw zagr. a niemieckim posłem 
w Warszawie, o których ma być powzięte 
wspólne postanowienie w planie Younga, 
z którym układ ten ma być integralnie 
połączony... Odrzucam powierzchowne 
załatwianie zagadnienia polsko-niemiec­
kiego... Wyjaśnienie stosunku polsko- 
niemieckiego tylko wtedy może mieć rozu­
mne znaczenie i widoki pomyślne, gdy 
sprawa będzie w swym całokształcie 
szczerze i otwarcie postawiona...“

*W poglądach tych mieści się stwier­
dzenie dwu dążności dzisiejszej polity­
ki Niemiec wobec Polski:

1. Oddzielić Polskę od umów za­
chodnich. Czyli wogóle podzielić stan 
prawno - polityczny Europy na gruncie 
międzynarodowym na dwa działy: za­
chodni i wschodni. Tak właśnie za­
miast ogólno - europejskiego bezpie­
czeństwa, zamierzonego jeszcze do roku 
1924 w protokole genewskim, podsunę­
ły Niemcy od początku r. 1925 rozdział 
na bezpieczeństwo inne na zachodzie, a 
inne na wschodzie, dokonany w Locar- 
no. Tak samo zmierzały wytrwale w r. 
1926 i 1927 do wyłączenia Polski od za­
łatwiania sprawy rozbrojenia Niemiec, 
choć była ona ogólna dla wszystkich 
sprzymierzonych, a w r. 1928 i 1929 do 
wyłączenia Polski od załatwiania spra­
wy okupacji Nadrenji, chociaż była ona 
ustanowiona dla bezpieczeństwa ogól­
nego wszystkich sprzymierzonych. I 
właśnie tak samo dążą one obecnie, dla 
zasady i dla jasności rysunku podzielo­
nej na zachód i wschód Europy, do wy­
łączenia umów z Polską z całości umów 
w Hadze, a gdy nie możnś było oddzie­
lić przy zawieraniu umów, oddzielić' 
chcą przynajmniej w ratyfikacji.

•2. Gromadzić niezałatwione sprawy, 
z Polską. Czylicnie rkruszyć narastają-, 
cej góry całokształtu zatargu , z. Pplską, 
Niemcy wliczają do tego całokształtu o- 
bok. wyrównań powojennych pienięż­
nych i prawnych i - obok stosunków' go­
spodarczych także... zmianę granic. U- 
ważają, że najdogodniej dla nich będzie, 
aby TO wszystko się piętrzyło i naraz u- 
derzyło w Polskę.

Ta treść wynurzeń prof. Hoetzsch'a 
nie jest zjawiskiem odosobnione m. — 
Proszę czytać przemówienia przedsta­
wicieli stronnictw w czasie rozprawy 
ratyfikacyjnej Reichstagu, z 11-go i 12 
b. m., p. Hugenberga (D. Nat.), albo p. 
Rheinbabena (D. Volksp.), albo p. Brue- 
ninga (Centr.), albo tegoż p. Hoetzscha 
(Ghr, Nat.),.a także przedstawiciela rzą­
du Rzeszy p. min. śpr. zagr. Curtiusa. 
Wszędzie to samo zastrzeżenie, że umo­
wa z Polską nie może zatrzeć czekają­
cej na swą chwilę wielkiej rozprawy w 
jej całokształcie.

Jest rzeczą jasną, że Niemcy nie mo­
gą przyznać się w rokowaniach mię­
dzynarodowych, w szerokiem gronie 
europejskiem, do takich pojęć j dążno­
ści. Stąd wynika osobliwa postać ak­
tów prawnych międzynarodowych z u- 
działem Niemiec w óstatniem pięciole­
ciu. Dyplomacja niemiecka znaczy

— I pan to wszystko jednak spo­
dziewa się doprowadzić do końca? — 
wtrącił pospiesznie Krolec, chcąc za­
żegnać niemiły ton sprzeczki.

— Nie zaczynałbym.
— Ależ na to potrzeba olbrzymich 

kapitałów,
— Więcej trzeba wytrwałości w 

pracy — ludzkich rozumów konstruu­
jących i rąk wykonawczych. A kapi­
tały leżą wszędzie i płyną chętnie 
tam ,gdzie dobrze się mogą oprocento­
wać.

— W Polsce? — nie dowierzał jesz­
cze Butrymowicz.

— Tu oprocentują je cudzoziemcy, 
zwożąc swoje kapitały, A z tych wpły­
wów zostanie jeszcze wiele i dla Pol­
ski.

— Pan jest genjalny! — przełamał 
się wreszcie Ńaftuia.

Obie panny Iiojałłowiczówny spoj­
rzały na niego z wdzięcznością.

Słońce już zachodziło. Ostatnie 
czerwone jego blaski płazem ścieliły 
się po spokojnej dziś tafli morskiej.

.W tej chwili błysnęły wysoko usta-

Spieszcie do Kino „dpolio"
na £ilm dźwiękowy p. t.

Upadły Anioł
poprzedzony pięknym w-tępem

„Melodj’e Schuberta“
W kinie „Metropol s“ arcydzieło 
filmowe proJUKCji amerykańskiej

„Podwójne życie“ z Po'uHe?n.

wszystkie te akty znamieniem podejść 
furteczek, kruczków, zostawiających 
wolne przejścia dla tych pojęć, których 
nie mogą jawnie głosić.

Tak było w Locarno W układach z 
Locarno nigdzie nie jest wyraźnie po­
wiedziane, że dzieli się bezpieczeństwo 
Europy na zachodnie i na wschodnie, o- 
raz że są w tych układach uczestnicy 
rzeczywiści i doczepieni. P. Skrzyński, 
wróciwszy z Locarna, był przekonany i’ 
zapewniał rodaków w kraju, że on brał 
udział w układach w Locarno, oraz że 
zapewnił tam bezpieczeństwo Polski. 
Trzeba było dopiero pokazać mu podej­
ścia, furteczki i kruczki. Dzisiaj już 
wszyscy widzą, że te oszustwa prawne 
były jedynym udziałem Polski w Lo­
carno.

Podobnie w Hadze. Przedewszyst- 
kiem podzielono tam tę naradę, wsku­
tek żądania Niemiec, na część politycz­
ną o bezpieczeństwie, w której Polska 
nie brała udziału, ale tylko Europa za­
chodnia z Niemcami, oraz na część go-_ 
spodarćzą o odszkodowaniach i wyrów­
naniach, która była ogólna.

W Hadze, wobec Europy całej, nie 
mogły Niemcy rozdzielić układu pie­
niężnego i nie mogły oświadczyć że z 
Polską nie chcą układów, bo czekają na 
sprawę zmiany granic. Ale przygoto­
wały sobie w układaniu przepisów umo­
wy furteczki, które miały im pomóc do 
wysunięcia po Hadze, już nie przy 
wspólnym stole obrad, twierdzenia, że 
właściwie układ z Europą zachodnią ma 
być czemś osobnem, że sprawa z Polską 
jest osobna, że niema... jednej Europy.

Dotychczasowy bieg rokowań od r. 
.1925, jest zwykle taki, że dyplomacja eu- 
.¿opejśka:-'w .różnych niedociągnięciach 
pozostawia Niemcom te właśnie mniej­
sze lub większe furteczki, w których 
ńiiedingo potem zjawiają się 'óna z mi­
ną -z głupia frant.

Stanisław Stroński.

GENEWSKA
FABRYKA PRECYZYJNYCH ZEGARKÓW

„RECORD WATCH“
PCS TANO ' IŁA ROZDAĆ W DRODZE LOSOWANIA 

JAKO
PREMJĘ, ZEGAREK

TEMU CZYTELNIKOWI KTÓRY Z NAST.SŁÓW 
l ŁOŻY NAZWĘ. NAJLE S/EGO O^tNIŁ ¿QAR'A
„E. WER60V CHCE TEN DAR“

oŚlS h.fallek, kraków, bonerowska 
POD „RECCRD“ OO DNI 10-CIU. “P 89''

Konkars dla lekarzy.
Konkurs na pracę o zewnętrznej nicie­

nie dziecka, ogłoszony pod egidą Polskiego 
Towarzystwa Pediatrycznego przez firi ę 
„Bebe Szofmana“, produkującą puder, my­
dło i krem dla dzieci, wywołał z™21'.01'010 
zainteresowanie w sferach lekarskich, 
min nadsyłania prac pod adresem Se - 
tarza Tow. Pediatrycznego Dra K Piotrow­
skiego, Warszawa, Zórawia 6, upływa dnia 
20 marca 1930 r. Bliższych >nf0™ac? ° 
warunkach konkursu i nagrodach udziela 
zainteresowanym firma „Bebe Szof . 
Warszawa, Podwale 29,

wionę na słupach latarnie. Praca ani 
na chwilę nie została przerwana.

— Jakto, więc pan pracuje i w no­
cy? — zdziwił się Królec.

— Na trzy zmiany po ośm godzin. 
W ten sposób wyzyskuję P°tróJ" ® 
czas i mogę dać zajęcie P°trojnaj ,• ści ludzi. A wobec tej nieprzerwanej 
ciągłości zyskuję jeszcze tę 
która zwykle przepada ' ku.
przerwy w Pracy- ?oaadH° Uważne: 
jemy dwa czynniki bardzo ważne, 
wszystką zdolność maszyn 
ty czas pogody letniej. nr7eieciał

Lekki podmuch wiatru Prz®‘ d 
od strony północnej przepędzanej a 
ta mosiężną miednicą P

czeka "J
mgława zjawa. ka,y?’z^iafaii Wiatr 
srebrzonej, niespokojnej
wzmagał się. dreszcz Za-■ Panią Poię ’rz®sze.d’ Se
pomniała o przytulnej kabmc .

(Ciąg dalszy nastąpi)-

i
/
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Z krajów słowiańskich
Czechosłowacja

Na środo wem zebraniu praskiej izby 
posłów wszystkie stronnictwa koalicyj- 
ne zgłosiły do uchwalenia przez Zgro- 
niadzenie narodowe Republiki Czesko 
słowackiej projekt ustawy, stwierdzają­
cej, że Tomasz Garrigue Masaryk do­
brze zasłużył się państwu.• • •

Instytut słowiański w Pradze zor 
eamzowal cykl wykładów p. t. „Współ 
cZesny teatr u Słowian“.

Wśród prelegentów znajdujemy na 
zwi»ko prof Marjana Szyjkowskiego

* * •
W dn 13 b m Akademickie Koło 

Przyjadół Polski w Pradze zorganizo­
wało wieczór, poświęcony pieśni pol­
skiej Bogaty program wypełniła polska 
śpiewaczka koncertowa Jadwiga Lu- 
bicz-Heynowa, która odśpiewała pieśni 
Niewiadomskiego, Jareckiego, Zoffala. 
Rutkowskiego, Chopina a ponadto pie­
śni czeskie. Pieśni miały tyle wdzięku 
i poezji, że publiczność, wypełniająca 
salę po brzegi, nie chciała puścić pie­
śniarki z estrady. Akompanjowała wy­
bornie P Emilja Elsnicówna, absol­
wentka konserwatorjum praskiego.

W jesieni p Lubicz - Heynowa wy­
stąpi na wielkim koncercie pieśni pol­
skich i aryj operowych w jednej z sal 
muzycznych Pragi.

Jugosławfa
W dn 20 b. m rozpoczął się w Biało- 

grodzie kongres przedstawicieli jugo­
słowiańskich miast, na którego porząd­
ku (dziennym znajduje się m. in. spra­
wa założenia ogólnosłowiańskiego 
Związku miast. Członkami tego Związ­
ku byłyby większe miasta Polski, Jugo­
sławii, Czechosłowacji i Bułgarji.

Myśl założenia tego związku powsta­
ła w r. ub. w czasie P. W. K a obecnie 
na kongresie w Biąłogrodzie mają być 
poczynione kroki w kierunku jej reali­
zacji. , . „

Sąd dla spraw
automobilowych

W a r s z a w a, 22. 2. (AW). Jak się 
dowiadujemy, już w najbliższych 
dniach prezes Sądu Okręgowego War­
szawy wyznaczy odpowiedni Sąd, który 
będzie się zajmował wyłącznie sprawa­
mi automobilowemi.

Będzie to pierwszy tego rodzaju sąd 
w Polsce, a rozpocznie on swą działal­
ność dnia 1 kwietnia r. b. Wyznaczo­
ny do tego sądu sędzia będzie musiał 
wykazać nieprzeciętną znajomość kie­
rowania samochodem.

Morderstwo i samobójstwo
Lwów, 22. 2. (PAT). Dnia 21 bm. 

o godz. 10,15 wieczorem Aleksander 
Szuberlak, inspektor współdzielczy de­
legatury Małopolskiego Tow. Rolnicze­

są najdoskonalszą pielęgnacją cery.
Na dzień Itrem Elida Co Godzinę — chroni cerę 
od wiatru ł ostrego powietrza. Wnika całkowicie 
w skórę i nadaje j»j gładkość i świeżość.
Na noc Coldcream Elida — oczyszcza i ożywia 
skórę, leczy opierzchuięcia.

Pp. 8945 02,40

go w Stanisławowie, wystrzałem z re­
wolweru zabił w swem mieszkaniu 
prywatnem swą narzeczoną Irenę Soko- 
likównę a następnie postrzelił się w le­
wa skroń i w stanie beznadziejnym od­
stawiony został do szpitala powszech­
nego.

_ W mieszkaniu znaleziono kilka li­
stów, z których wynika, że morderstwo 
popełnione zostało za obopólna zgodą. 
Bliższych motywów dotychczas nie u- 
stalono.

Zgon kardynała
Rzym, 22. 2. (PAT). Zmarł tu 

kardynał Perosi.

Przewrót w Monaco
M o n a c o, 22. 2. (PAT.) Na skutek 

incydentu, jaki wydarzył się na dzi- 
siejszem posiedzeniu parlamentu, ks 
Piotr opuści! Monaco, powierzywszy’ 
opiekę nad dziećmi księżniczce Ven­
dóme.

Przebywająca w Cannes księżnicz­
ka następczyni tronu powróciła do pa­
łacu.

Projekt kanalizacji Białegostoku.
Polski instytut wodociągowo-kanaliza­

cyjny w Warszawie opracował projekt ka- 
nalizacji m. Białystok. Kosztorys kanali­
zacji całego miasta wynosi 22 000 000 zł — 
Zarząd miasta postanowił zaprojektować 
narazie kanalizację centrum miasta kosz­
tem 5 milj. zł.

Z pieniędzmi lepiej
Wieści z Łodzi Łódzka poręba — 
Warszawski raj — Ogłoszenia „Gazety 
Polskiej“ — Z pieniędzmi jest lepie}! 
— Długie rękawiczki —- Szaleństwa 
mody — Psychotechniczne badania 

szoferów — Droga śmierci
Warszawa, 22 lutego.

Przyjaciel mój przyjechał wczor« 
z Łodzi.

— Co słychać wśród tego lasu k< 
ttnnów?

— Mój drogi, to już nie las — t 
poręba.

— Hę? Rąbią kominy?
— Bezmała. A jeśli ich nie zrąbii 

to wnet same się zwalą.
. Przyjaciel mój z przejęciem opc 

wiadai o tamtejszym nastroju.
~ Ju> u nas, w Warszawie to jes:

-a pół biedy. To jest przynajmnh 
miasto o najrozmaitszych dziedzinac 
n,vGy®s?w= Tu masz masz takich

■ akich, ministrów i woźnych, kuj
, 1 muzykantów, artystów i dent) 

d/o,.’ 3 e ^am- Ta® masz tylko „k 
wiii?enschów“’ związanych jednyi 
im o-1 wspólnym interesem, któr 
tnh-n? WaIi na Ieb’ Ci ludzie nie pc 
tviVo JUz ,m.ówić o niczem innem - 
tvlkn °i ’ P|aicie“- Sensację dnia jes
-omnki“ G p°hĆ’. jaka się tworzy ' wlokę,,, ć Ppdoono już jedno z na, 
sto'i\v5nh Jódzkich przedsiębiorst’ 
Sto, w ogonku plajtowym.

~~ W no.
w norńL?Varszawie’ uważasz, to rs 
jeot nailiu z tamtejszym nastrc

Raj! A bodaj ci nóżka spuchła z 
tym rajem. Już i w Warszawie powo­
li zaczyna się nie mówić o niczem in­
nem, tylko o plajtach i protestach.

— Jest źle — powiedział mi wczo­
raj jeden z największych optymistów, 
jakich znałem w życiu. — Jest bardzo 
źle. Bo można zawsze narzekać i bia­
dać, ale w knajpie — 1 to jest pół bie­
dy. Ale gdy nawet knajpy są puste, 
gdy warszawiakowi zabrakło na czar­
ną kawę z likierem, to znaczy, że mu 
zabrakło „ostatniego grosza“.

Są wprawdzie pisma, które głośno 
krzyczę, że jest dobrze, że będzie le­
piej, sę pisma optymistyczne jak na­
czelny organ „sanacyjny“ „Gazeta Pol­
ska“ (były „Głos Prawdy"), ale i z tych 
sobie drwi samo życie. — Przeciwnie, 
właśnie z tej „Gazety Polskiej“ po­
kpiwa sobie zimna rzeczywistość. — 
Jest w tem piśmie ciekawa bardzo 
stronnica ogłoszeń. Ogłoszenia te pod­
trzymuję budżet pisma, a sę to ogło­
szenia urzędowe... o licytacjach. Sta­
nowię one bardzo wymowną ilustra­
cję życiową do teoretycznej treści 
dziennika.

Ęrzez parę dni przeglądałem skru­
pulatnie te anonse Kogo w nich nie­
ma! Najpoważniejsze firmy przemy­
słowe i handlowe, ziemianie, hrabio­
wie, książęta, adwokaci, lekarze, pro­
fesorowie... Myślicie pewno, że to o 
jakieś wielkie sumy idzie. — Nie! Od 
czterystu do tysiąca kilkuset złotych!

Tak to bywa. — Przed paru miesią­
cami w jednem ze swych przemówień 
pan minister skarbu zaznaczył, że pie­
niądze w Polsce są, tylko „trzeba je 
wydobyć na wierzch“. Ano, jest 
wdzięczne pole do popisu^.

A mimo wszystko podtrzymuje lu­
dzi przy życiu jakaś resztka wisiel­
czego humoru.

— Co słychać? — pytam na powi­
tanie bezmyślną formułką jednego ze 
znajomych.

— Co słychać? — powiada. — Z 
pieniędzmi jest lepiej!

Zaniemówiłem.
— Powiada pan, że lepiej? Gdzie?
— No, w Polsce
—- Z czego pan wnosi?
— Z tego, że bez pieniędzy jest go­

rzej.
Ano, tak. Racja. Tego samego 

zdania jest żona mego przyjaciela, któ 
ra ma walne zmartwienie z powodu 
zapowiedzianej przez wielkich „con- 
turier‘ów“ zmian w niewieściej mo­
dzie.

—■ Czy pan wie. że mają wejść w 
użycie długie, białe skórzane rękawicz­
ki? Takie, wie pan, aż poza łokieć.

— Hm, a to dopiero mężulek się 
ucieszy.

— Sama nie wiem, jak mu powie­
dzieć. Ostatnio za normalne, krótkie 
zapłaciłam 45 złotych. I już wtedy 
narzekał, że jest bez pieniędzy.

Mężom włosy się jeżę nawet na ły­
sinach. Niektórzy cenzurują gazety 
wycinając „dział mody“, zanim je od 
dadzą do domowego użytku.

Rzeczywiście szewska pasja może 
człowieka zatłuc — Dyktatowy mody 
„lansują“ długie suknie, drapowane. 
upinane etc. i... gorsety! Właśnie te­
go brakło!

Przeciw gorsetom słuszny protest 
w prasie założyła jedna z głośnych ak­
torek warszawskich, wołając: „Gorset? 
Nigdy w życiu!“

Chciałbym widzieć damę w gorse­
cie i w udrapowanej sukni, uwijającą 
się wśród dzisiejszego zawrotnego ru­
chu ulicznego. Gdyby jeszcze włożyła 
metrowej średnicy kapelusz z „plau- 
rezą“ —- dałaby widowisko godne pió­
ra Plutarcha.

Miejmy nadzieję, że do tych głupstw 
nie dojdzie, bo gdyby doszło, nie dzi­
wiłbym się, jeśliby połowa szoferów 
znalazła się w domu warjatów. — I 
tak już narobiono im zmartwienia no- 
wem rozporządzeniem, że do tego za­
wodu wolno dopuszczać tylko tych 
kandydatów, którzy poddadzą się ba­
daniom psychotechnicznym.

Badanie badaniem, ale celem unik­
nięcia nięktórych „klasycznych“ kata­
strof trzebaby przedewszystjuem środ­
ków bardziej radykalnych — W śro­
dę na t. z. „drodze śmierci“ rozbił się 
wspaniały Packard, w którym śmierć 
poniósł konsul meksykański.

Jest to fatalne miejsce — Zdarzyły 
się tam już cztery śmiertelne katastro­
fy w czasie ostatnich dwóch lat Na­
gły zakręt szosy w pobliżu Wilanowa. 
Asfaltowa jezdnia się kończy, a pod 
kątem prostym do niej zaczyna się to­
polowa aleja, brukowana ..kociemi 
łbami“ —Po ostatniej katastrofie za­
kręt ten. wzorem'amerykańskim, ma­
ją „przyozdobić“ szczątki rozbiły cli 
aut, stanowiące groźne memento dla 
kierów« ów. '

Dobre jest badanie dobre sę znaki 
ostrzegawcze, ale najlepsze byłoby zła­
godzenie zakrętu i wyasfaltowanie re­
szty szosy do Wilanowa.

Sas.
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Konkurs Firmy Fascinata

KALENDARZYK
Niedziela, 23 lutego 1930.

Słońce: wschód 6,54 — zachód 17,19 — 
długość dnia 9 godzin £5 mjn.

Księżyc: wschód 4,58 — zachód 11,25 — 
po ostatniej kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Mikołaj — jutro Maciej Ap. 
Kai. slow.: Prżedzislaw — jutro Bogusz.

Zebrania
Dziś o 10 30 Chór im. Chopina — urocz 

zebranie z okazji 20-lecią u p. Fiedle­
ra, G. Wilda nar. ul Szwajcarskiej: 

o 11 Tow Cechowej Czeladzi Stolar­
skiej, w sa'ce GO Franciszkanów; 

o 11.30 Zw Czeladzi i Podmistrzów
Murarskich na WIkp. — r, w. z, u p. 
Ograbowicza, ul ślusarska 6;

o 17 Sodalicja b. uczniów gimn. To­
ruńskiego. w Domu Akad.;

o 17,30 Kat. Kolo Abstyn. „Wyzwole­
nie“ (śródmieście), w Domu Św. Woj 
ciccha, a!. Marcinkowskiego 22.

Jutro o 20 Kat. Tow. Rzemieślników Pol­
skich, w Domu Król Jadwigi;

o 20 Tow, Cech. Czeladzi Krawieckiej i 
Wydział Damski — wspólne walne 
zebranie u p. Bajerowej, plac Ber­
nardyński 2;

o 20 Stów, Młodzieży Polskiej pod we­
zwaniem Św. Kazimierzą (Jeżyce), w 
salce parafjalnej.

Różne
Dziś o 9 w Kolegjacie Farnej uroczysta 

wotyvya da intęncjg .zjazdu harcer­
stwa WIkp,. , .

ó 10,45 otwarcie XF Zjazdu harcerstwa 
WIkp. w sali Lubrańskicgo Coli. Mi­
nus.

o 18 „Sokół“ Jeżycki — bal W salach 
„Boulevard", pl. Nowomiejski 5;

o 20 Zw. Hallerczyków — zabawa kar­
nawałowa u p. Jarockiego, ul. Masz- 
talrska 8 a. ’ f

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcina, ulica 

Fr. Ratajczaka 12. — Apteka pod Bi s 
łym Orłem Stary Rynek 41 — Apte 
ka św. Piotra, til. Pólwiejska 1-

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kraszew, 
skiego 12.

Łazarz: Apteka p Plucińskiego. ul. Mar­
szałka Focha 72.

Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61.'
W innych dzielnicach miasta apteki tam

się znajdujące.
Pooctcw’e Ratunkowe Zwblźko Leka­

rzy ulica Pccatowa 39. dyżuruje we dnie 
1 w nccy. — Tełełon 55-35.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Agaty Janiny z Potockich Cent- 

kiewiczowej o godz. 14.30 z kapl. Św 
Józefa. — Śp. Stanisławy z Jackowia­
ków Birkhanowej o godz. 14.45 z ka 
plicy szpit. miejskiego. — śp Frań 
cisziti S.wérrowskiej o godz. 15 ul. 
Patr Jacków-'kiego 40. — Śp. Marce­
lego Głowackiego o godz 15:45 z kapi 
Św. Józefa — śpi Józefy z Jaworow­
skich Śmjgowskiej o godz 15,45 ul. 
Marsz. Focha 70. — Śp. Heleny z-ł 
Szczepańskich Wacielewskiej o godz 
16,30 z kapl. crrrnt. w Górczynie. — 
Śp. Anolonji z Czyżewskich Soboro­
wej o godz 16,30 z kapl. ement. w 
Górczynie.

Lisytacie
Jutro o 10 ul. Stawna 6 — masz, do szy­

cia;
o 11 ul Fredry 4 — masz, do pisania. 

. szafa żel., biurko z krzesłami, stolik,
regal, szafa do akt;

Pw »ISO-TMS

Objaśnienia. W jasne płatki 
kwiatu wpisać pionowo 9 wy­
razów o podanera znai-zeniu U 
tera A w środku wspólna jest 
dla wszystkich wyrazów. t.ie- 
ry w kó.kach dadza rozwiąza­
nie.

1) Imię żeńskie
2) Miasto w Czechach
3) Kzeka w Polsce
4) Inaczej słuszność
5) Inaczej orszak
6) ściek na wodę
7) Inaczej kolonja
8) Cześć śruby9) Inaczej chorągiew
Miedzy osobami nadsyła jace-

mi prawidowe rozwiązanie zo­
staną rozlosowane następujące 
premje: 1. Patefon szwajcarski. 
2. Aparat fotograticzny. 3. Ma­
nicure. 4. Kaseta luksus, z przy- 
boraifti toaletowemi. 5. Z ote 
pioro w kasetce firmy Mont- 
Blanc i ponadto 50 dalszych 
preinji (pięknych kaset) zaw:e- 
rających prżybory kosmetyczne 
FASCtNATA. Rozwiązania 
nadsy ać należy wraz z próżnCm 
pude eczkiem (opakowanie) z 
pojedynczej tuby kremu ..FA­
SCINATA". do fabryki wyro­
bów kosmetycznych ..FASCI­
NAT A" KRAKÓW, ul. Cer 
trudy 6. K. P. Każdy nadsy­
łający rozwiązanie otrzyma — 
UARMlJ bez względu na wynik 
losowania jeden korni lei próbek 
wyrobu FASCINATA. W dniu 
24 maja odbędzie sie w obe, ilo­
ści rejenta losowanie preniij. 
wyniki, klórego zostaną og.oszo- 
tiednia 30 uiaja rb.

Bp 8940-62,14C

». le^ti od) namniny

StCivt te'.hniki 
głośnikowej

MMCUMOX

îftanconi

o 11 Rynek Łazarski 4 — lustro z podst 
O 11,30 ul. Marsz. Focha 57 — masz, do

pisania;
o-18 Ul. Wrocławska 19 — 6 puszek do 

kawy (aparaty);
o 14 ul. Wodna 1 — 100 bruljonów, 506 

arkuszy bibuły;
o 16 ul. Długa 4 — kanapa, szafa, wn 

ga, 4 regały, 2 stoły, 2 biurka, 2 fo­
tele.

Dziś, w niedzielę O goiz. 12 w roi je­
dyny występ Baletu BoCeawieier w tea­
trze „Słońce".

'Zespól baletowy Bodcnwieser, jeden z 
najznakomitszych baletów świata, po nie 
bywałych sukcesach artystycznych we 
wszystkich stolicach europejskich — wy­
stąpi jedyny raz w naszem- mieście

dziś, w niedzielę, dnia 23 lutego b. r. 
o godz. 12 w poi. w te,Mrze „Słońce". 
BALET BODENWIESER składa się z

10 urodziwych, znakomitych tancerek 
idealnie z sobą stańczónych, które pod 
wodzą swej znakomitej mistrzyni, słyn­
nej Gertrudy Bodenwieser — odtańczą 
wspaniały program, złożony z najpiękniej­
szych kómpozycyj tanecznych do muzyki 
Chopina, Mozarta, Liszta i Giazunowa — 
ponadto przepiękne tańce ludowe hiszpań­
skie (z gitarą) staro-angielskie. poludnio- 
wo-slowiańskie i szereg wesołych, arcy- 
tomicznych paćodyj tańców (tango, walc, 
;pńiec'j\vsćhodni). - BALET -BOHENWI-E- 
3ER ~ to zespolenie piękna i młodości — 
o czar poezji, to mistrzowskie opanowa­
ne ruchu i gestii — to taniec w nąjszlh- 
jhetniejszem tego słowa znaczeniu.

Zapowiedź niedzielnego występu tego 
fenomenalnego baletu wzbudziła wielkie 
zainteresowanie w najszerszych sferach 
publiczności.

Pomimo wielkich kosztów ceny biletów 
minima'ne od 2—6 zł. Sprzedaż biletów 
od godz. 10 rano przy kasie teatru „Słoń­
ce“. P. 3353

Teatr Wielki
DZIŚ — popołudniu „Księżniczka dola­

rów'*, operetka Falla. — Wieczorem 
„Szwanda dudziarz", opera Weinber- 
gera.

Teatr Polski
DZIŚ — popołudniu . Korciuezek“. — Wie­

czorem „Nad polskiem merzem". ,

Teatr Nowy
DZTŚ — o godz. 15,30 Dz?cc*ę »zcżpćcia“, 

bajka d’a dzieci, — Wieczorem „Bobrze 
skrojony irak".

TEATR WIELKOPOLSKI 
Macierzy £zko'nei w Gdańsku

pod dyr. Boi Brzeskiego
„Ogniem i mleczem“

t j '• »»• Cy' aktnrh
według powieści 11 Sienkiewicza

23 lutego — Wronki
24 lutego — Sieraków
25 lutego — Pniewy
26 lutego — Lwówek
27 lutego, -r Międzychód
28 liitPEó — Nowy Tomyśl
1 marca — Wolsztyn
2 marca — Grodzisk
3 marca — Opalenica

Lokal Towarzystwa polsko 
jugosłowiańskiego

Z teatru
Teatr Nowy, „Dobrze skrojony frak", 

komedja w 4 aktach G. Dregełyego. Wy 
konawcy pp.: Czarnecka Gruszecka, Jerz­
manowska, Marczclii, Żeromska, Bystrzyń- 
ski, Chmurkowski. Kitka-Sokoiowski, Ma 
zanek Potrycki, Plonka-1-iszer, Smoczyń­
ski, Szarski, Tylczyński, Zawistowski i 
Zeiski.

Ten „frak“ przykrawał na scen? 
węgierski spryciarz farsowy dobrych 
parę ...naście już latek, a zbierał on 
(frak, oraz jego „krawiec" teatralny 
i nieteatralny pospołu) huczne oklaski 
i sowite żniwo kasowe w niejednern 
mieście Obiegi bodaj wszystkie sce­
ny, zdobywając powodzenie dzięki I 
przedewszystkiem dobrej grze, gdyż | 
spryciarz Dregely umiał „robić“ role; 
jeszcze bodaj więksi spryciarze z pod 
teatralnego znaku wiedzieli komu je 
powierzyć, aby -nie zawieść się pod 
żadnym względem. Tak też istotnie 
było, to też np „powiedzonka" jedne­
go z „frakowych“, czy „fraezastycli“ 
(co kto woli) „bohaterów": „co szę 
dzeje w tym Widniu-u!...“ — w róż­
nych językach długo kolportowano 
wszędzie w braku innych, lepszych 
dowcipów. ';- - 'y ■.

,Bq -też,, prawdę mówiąc, istotnego 
humoru tawęgierska niby-satyra po­
siadała bardzo niewiele, a rywalizo­
wały tu o lepsze niezbyt pomysłowe 
sytuacje z jeszcze slabszemi pomysła 
mi slownemi. Pozostały tylko role; 
w nich był zatem cały ratunek, ra 
czej —: w ich wykonawcach. Trudno, 
p Dregely słyszał to i owo o doskoną 
tym Flers'ie oraz de Caillavet'cie, nie­
wątpliwie gorąco oklaskiwał ich ka 
pitalne utwory, a gdy zapragnął pójść 
w ślady znakomitej francuskiej spół­
ki — okazało się, że nie jest to znów 
tak łatwe Wówczas przyszedł z po 
mocą ponoć „szósty zmysł" — jak go 
niejedni nazywają — spryt: zaatako­
wał teatr, na najważniejszym odcin 
ku, gdyż zrobił ładny gest w kierunku 
aktorów i... zwyciężył. ,

Wznowiony ów „frak“ jest właści­
wie .„fraczkiem", mocno.go bowiem 
okrojono, starając się jako tako zak­
tualizować, jednak nie zdołano spło­
wiałego, lichego sukienka odświeżyć- 
a kusość również często raziła. Ząb 
czasu poczynił okrutne spustoszenie 
nawet w zakresie ról, którym, w do­
datku. zbrakło, tego niezbędnego uzu­
pełnienia: dobrych wykonawców Znać 
było, bezsprzecznie duży wysiłek ze-

VYTWAUZANE C.AfKrtW'ICIE W KRAIUI 
Tw 1C25

społu, co należy podkreślić z uzna­
niem, tylko, doprawdy, czy nie szkoda 
go dla takiej marnoty?... Dał maksi­
mum z siebie zawsze mile widziany 
na scenie p Bystrzyński, niecił chwi­
lami śmiech p. Chmurkowski, dobry 
w swym epizodzie był p. Tylczyński, 
równie dobra p. Czarnecka — reszta 
wypadła blado.
..AdjL-oą .'....„tć- 5 Zastępcą.

Wykłady rad]owe
o wyckodźtwie polskiem

Stowarzyszenie „Opieka Polska nad 
Rodakami na Obczyźnie" zwraca uwa­
gę wszystkich interesujących się zagad­
nieniami wychodźtwa, że staraniem 
„Opieki" i dzięki uprzejmości Dyrekcji 
Radja poznańskiego, w poniedziałek 24 
b m roznocznie się cykl wykładów o 
wycuodźtwie w porządku następują-
C” Poniedziałek dn 24 2 o godz 17.30 
—47,50 ks dr St Janicki- „O celachj 
zadaniach opieki nad wyrhodzłwem .

Środę dn 23 2 o godz 20,05 - 20.30 
ks. Irena Puzynianka: „Opieka nad ko­
bietą emigrującą"

Piątek 28 2 o godz 19:50 — 10.
ks. dr St Bross: „Wychodżtwo polskie 
we Francji“, część 1

Sobota 1 3 o godz 19.05 - 19.30 ks. 
dr St Bross: „Wychodżtwo we Fran­
cji“, część II. 

PRZY ZAKUPACH ZWAŻAJ 
CZY JESTEŚ W SKLEPIE 

nAi ¿«triM i rtWR7F.śf!l.lAftSKlMl

Z dniem i marca 1920 r Towarzy­
stwo Polsko - Jugosłowiańskie otwiera 
b;uro swoje w Domu Miejskim przy ul 
Grunwaldzkiej (18b hotel „Polonia“) na 
1 piętrze, pokój nr. 132a nr. telef. 78-54, 
78-55, 78-53.

Godziny urzędowe od 17-tej do 
19-tej. W czasie tym przyjmuje się 
wpisy na członków i udziela się wszel­
kich informacyj.

ifdyna najtrwalsza 
NIAIGZYSfŚZY OOBiO« 
DAJĄCA APRiYr»iMNA - 
TANS'A BAL ANODO W* 
ZAUFANIA GODNYM WY­
SYŁAMY NA PROuĘ B^z 

ZAŁIC ¿Kł
’rirP7A ‘ _ KHAKOW,

Tip 9379

-P 9"19
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Wstrząsające morderstwo
przy ul. Grunwaldzkiej

Morderstwo rabunkowe w skladtie pieczywa
Wstrząsającej zbrodni morderstwa 

■„konano wczoraj na Jeżycach.
° przy ul Grunwaldzkiej 30 znajduje 

. filia znanej piekarni łazarskiej Sta- 
■ąawa Ruprychta (ul. Marszałka Fo- 

Dha 35)- centrali dostarczano tam 
odziennie pieczywo a prowadzeniem fi- 
r zajmowała się 21-letnia Eleonora Le­
wandowska, zamieszkała u pp. Rupry-

ti;'\Vczoraj krótko po godzinie 18 zna- 
■ „¡ono Lewandowską bez życia. Zwlo- 
k leżały za ladą sklepową Kasa była 
^...próżni on a a przy badaniu broczących 
krwią zwłok okazało się, że śp. Lewan- 
tnv'ka zamordowano wystrzałem w tył 
zvi z rewolweru kal. 0,35 m/m. Przy­

wiany lekarz stwierdził skon. Zwłoki 
bvlv jeszcze ciepłe.

1 Wkrótce przybyły na miejsce wla- 
,,e dla przeprowadzenia terminu lokal-

0 Podinspektor P P. Greffner oraz 
¿prokurator sąd uokręgowego p. Jasz- 
i-ewski. Od pierwszej chwili wdrożyli 
..jergiczne śledztwo w kierunku ujaw­
nienia mordercy. Dochodzenia te trwa­
ją Władze wDadły już na pewien ślad. 
’ W kasie piekarni znajdował się ca­
łodzienny zbiór, który padł łupem 
zbrodniarza. Mogło tam być -około stu

Morderstwo zauważył chłopiec pie­
karski, który przywiózł ciasto ze skła­
du głównego przy ul. Marszałka Focha 
nr. 35.

Zbrodniarz dokonał mordu przypu­
szczalnie nie zamykając składu. Bezpo­
średnio po morderstwie weszły tam ko­
lejno dwie kobiety po chleb. Zdziwio­
ne widokiem obcego zupełnie człowie­

ka, chciały czekać na ekspedjentkę. — 
Jednakże pragnący się ich pozbyć zbrod­
niarz wydal chleb a na pytanie, co kosz­
tuje, odparł, że rachunek mogą wyrów­
nać dnia następnego, gdyż „dziś panien­
ki nie ma“.

Na zbrodniarza natknął się według 
wszelkiego prawdopodobieństwa pe­
wien wachmistrz z dyonu taborów. — 
Wchodził on do składu Ruprychta w 
chwili, gdy opuszczał go pewien męż­
czyzna. Nieznajomy oświadczył napot­
kanemu wachmistrzowi, że skład jest 
zamknięty. Uwaga ta spowodowała 
wachmistrza do cofnięcia się. Dopiero 
później, gdy sprawa morderstwa stała 
się już głośną, szczegół ten zwrócił u- 
wagę wachmistrza.

Skład p. Ruprychta znajduje się w 
mriiej ruchliwym punkcie pomiędzy 
koszarami 57 pp a koszarami taborów 
wojskowych. Zauważono tam pewnego 
osobnika, który w krytycznym czasie 
chodził po ulicy w pobliżu składu w ten 
sposób, jakgdyby przeprowadzał obser­
wację.

Wczorajsza tajemnicza zbrodnia 
przypomina napad rabunkowy przy ul 
Bukowskiej, dokonany przed dwoma o- 
koło laty.

Zbrodnia wywołała wśród ludności 
zrozumiale poruszenie W pobliżu skła­
du do późnego wieczora gromadziły się 
tłumy z ożywieniem komentujące tra­
giczną śmierć młodej dziewczyny.

Wiadomoś ćo zbrodni razeszła się 
po mieście lotem błyskawicy, zwłasz­
cza, że nadano ją kilkakrotnie przez mi­
krofon Radja Poznańskiego, (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKI MIEJSCOWA

— * Podziękowanie. Syndykat Dzien­
nikarzy Wielkopolskich składa gorące po 
dziękowanie Komitetowi Honorowemu za 
wydatne poparcie Reprezentacyjnego Ba­
lu Prasy w dniu 8 bra, dalej Komitetowi 
Organizacyjnemu Pań za pełną ofiarności 
pracę organizacyjną, pp. Nurkowskiemu 
i Sobieszczykowi za bezpłatne udzielenie 
sal Bazaru, firmie „Radjo-Elektor", ulica 
Ratajczaka za urządzenie instalacji radjo- 
wej, Drukarni Polskiej za bezpłatne wy­
drukowanie zaproszeń i biletów, firmom 
E. Wedel i „Goplana" za wyborowe czeko­
ladki, p Annie Krajewskiej, ul. Pótwiej- 
ska za kwiaty po zniżonych cenach, firmie 
B. Kasprowicz za skrzynkę swych wyro­
bów oraz firmie St. Kałamajski za 150 ba 
loników reklamowych. — Zarząd Syndy­
katu Dziennikarzy Wielkopolskich.

— * Kursa nauczycielskie. W sobotę. 
1 marca br. o godz. 4 popoi. w Semina 
rjum Żeńskiem, ul. Fr. Ratajczaka 30, roz- 
pocznie się kurs przygotowujący do egza­
minu kwalifikacyjnego w terminie je­
siennym. Zgłoszenia do Sem. Żeńskiego.

Zarząd Kursu.
— Tow. Uczniów Handlowych urządza 

przedstawienie amatorskie. Odegraną 
będzie sztuka ludow’a p t. „Na służbie" 
w pięciu aktach, ze śpiewami i tańcami. 
Przedstawienie odbędzie się w dniu 9 
marca o godzinie 7,30 wieczorem na sali 
Ogrodu Zoologicznego. W przerwach 
przygrywać będzie „Kółko Muzyczne 
Tow. Uczniów Handlowych.

niedziałck, 24 bm. „Hrabina Marica". We 
wtorek, 25 bm. „Krysia Leśniczanka".

Gościnne występy Marji Janowskiej- 
Kopczyńskiej odbędą się w niedzielę i śro­
dę, 2 i 5 marca w operach „Tosca” i „Ma­
dame Butterfly".

— * Z Teatru Polskiego. Dziś popołud­
niu po cenach zniżonych efektowna bajka 
dla dzieci Walewskiego „Kopciuszek", któ­
ra budzi ciągle zachwyt wśród najmłod­
szej publiczności. Wieczorem ostatnia no­
wość repertuarowa, która zdobyła rzetel­
ne powodzenie, propagandowa komedja 
Józefa Rączkowskiego „Nad polskiem mo­
rzem" w premjerowej obsadzie. W ponie­
działek wielka komedja Szekspira „Ku­
piec wenecki".

— * Z Teatru Nowego. Dziś, w nie­
dzielę po raz trzeci świetna komedja p. t. 
„Dobrze skrojony frak" Komedja ta, cie­
sząca się na wszystkich scenach Europy 
ogromnem powodzeniem, zdobyta wstęp­
nym bojem teatralną publiczność Pozna­
nia. Doskonała budowa komedji, dużo 
przekomicznych sytuacyj oraz humor, 
składają się na całość, rozśmieszającą pu­
bliczność do tez. W rolach gtównycłi pp. 
Czarnecka, Gruszecka, Jerzmanowska, Że­
romska oraz pp. Chmurkowski, Bystrzyń- 
ski, Tylczyński, Kitka-Sokolowski, Plor»- 
ka-Fiszer, Zawistowski i inni

Dziś, w niedzielę o godz. 15,30 przepięk­
na bajka dla dzieci pt. „Dziecię szczęścia", 
ciesząca się niezwyklem powodzeniem u 
naszych milusińskich.

0 godnościach 
i przywilejach duchowień­

stwa katolickiego
Wśród duchowieństwa katolickiego 

rozróżniamy wiele stopni urzędów i god­
ności kościelnych. Stopnie te oznacza 
się zazwyczaj formą stroju, odmianą 
barw, oznakami i insygniami. Prze­
ciętny śmiertelnik niezawsze umie roz­
poznać wedle stroju i oznak godność 
czy urząd kapłana.

' W przekonaniu, że kilka słów wy­
jaśnienia zainteresują naszych czytelni­
ków, pragniemy wskazać na najistot­
niejsze cechy niektórych szat ducho-

nie czarną z wypustkami fjoletowemi i 
pas fjoletowy, biret czarny z czarnym 
pomponikiem.

Szczególny strój noszą w archidie­
cezji naszej radcy duchowni, profeso­
rowie teologji i filozofji w seminariach 
duchownych, oraz księża - dziekani. — 
Polega on na czarnej pelerynce, pod­
wójnych rękawach i złotych frendzlach 
przy pasie czarnym. Odznaki te jednak 
odpadają, skoro wymienieni duchowni 
otrzymują wyższą godność np, dworu 
Papieskiego.

Pierwszeństwo pomiędzy rozmaite- 
mi dostojeństwami i urzędami duchow- 
nemi unormowane jest dokładnemi 
przepisami. Niepodobna podać tu poje-Iliejsze CcCiiy iiienvuiyvn »¿oí uuLiiu- i

wieństwa naszego, zwłaszcza, że w na- 1 dyńcze przepisy, zaznaczyć jednak na-
szej archidiecezji mamy cały zastęp ka­
płanów, wyróżnionych rozmaiłem! do­
stojeństwami.

Wśród urzędów dworskich Stolicy 
Świętej są różne stopnie trudne do od­
różnienia przez publiczność Najwyż­
szą godnością jest protonotarjat apo­
stolski. Protonotarjusze apostolscy u- 
bierają się w sutannę fjoletową względ­
nie koloru czarnego z wypustkami ru­
binowemi, pas fjoletowy, mantolet, bi­
ret czarny z rubinowym pomponikiem 
i rokiet (komża specjalnego kroju o fjo- 
letowem podbiciu na rękawach). Pro­
tonotarjusze apostolscy mają także pra­
wo do noszenia mitry, pierścienia i pe- 
ktoralu na sznurze fjoletowym. Proto­
notariuszem apostolskim w naszej ar­
chidiecezji jest ks. oficjał dr. Hozakow- 
ski.

Prałaci domowi Jego Świątobliwo­
ści (w naszej archidiecezji księża: Sty- 
chel, Kretschmer z Gniezna i Niesioło­
wski w Pleszewie), noszą sutannę fjole­
tową względnie czarną z rubinowemi 
wypustkami, pas fjoletowy, mantolet i 
rokiet. Biret prałatów domowych jest 
także czarny z fjoletowym pomponi­
kiem Prałaci domowi i protonotariu­
sze apostolscy noszą fariolę koloru fio­
letowego (rodzaj togi długiej) przy uro­
czystościach świeckich.

Szambeiani papiescy tajni i honoro­
wi, oraz kapelani papiescy noszą sutan­
nę fjoletową (koloru paonazzo) względ-

we'zc e do Rinn „flpol.o"
aa tilín dźwiękowy p. t.

Upadły Anioł
poprzedzony p ęknym wstępem

’.Metodje Schuberta*
°’e Metrópolis* arc\ dzieło

10"° orodukc.i amerykańskiej
.. oawójn- iy ie‘‘zPí¡n Meyl.

leży, iż w szczególny sposób podkreślo­
ne zostało stanowisko kapituł jako jed­
nostek organicznych, mianowicie, gdy 
stanowią Senat duchowny biskupa die­
cezji. i

Strój członków kapituł (prałatów i 
kanoników) nie podlega ogólnym nor­
mom, lecz zależny jest od osobnego na­
dania Stolicy Apostolskiej. Stąd też 
wielkie są różnice w stroju poszczegól­
nych kapituł. Niektóre kapituły otrzy­
mały z biegiem czasów przywileje bar­
dzo bogate. Wymieńmy tylko przywi­
leje fjoletów, mantoletu i rokietu pra- 
łackiego, wielkiej kapy rzymskiej przy 
uroczystych obchodach kościelnych, dy- 
stynktorjum na wstędze, albo nawet na : 
złotym łańcuchu, pierścienia kanonic­
kiego, nieraz i prawo mitry jeżyli infuły 
(infułaci), a nawet, choć w rzadkich wy­
padkach, prawo używania pastorału 
Prawa te przystoją kapitularzom w gra­
nicach ich diecezji, a poza diecezją 
wtenczas, gdy towarzyszą ordynariuszo­
wi albo reprezentują własną kapitułę.

’ (k)

SPORT
Hokei na lodzie

O mistrzostwo PoIskL W piątek nie 
odbyły się w Krynicy żadne spotkania, po­
nieważ „AZS." Warszawa, nie mając peł­
nego kompletu graczy, nie stawił się na 
wyznaczone mecze z „Legją" i „Pogonią". 
Opierając się na tern, komisja sędziowska 
turnieju zaliczyła „AZS." porażkę 0.5 i po 
2 punkty na korzyść przeciwników bez 
gry. W sobotę jednak przyjechał do Kry­
nicy świetny obrońca „AZŚ“ Kowalski, 
wobeę czego drużyna ta zgodziła się na 
wzięcie udziału w mistrzostwie! Komisja 
sędziowska unieważniła swą poprzednią 
decyzję i poleciła w niedzielę rozegrać 
mecz „AZS." przeciwko „Legji". Przeciw­
ko temu poleceniu zaprotestowała ostro 
„Pogoń" lwowska. Wobec tego w sobotę 
odbył się pierwszy mecz finałowy o mi­
strzostwo pomiędzy „Pogonią" i „Legją" 
z wynikiem 0:0. Grą równorzędna. Po­
mimo wysiłków obu drużyn, wynik pozo­
stał bez zmiany. Mecz o czwarte miejsce 
w turnieju „Czarni" Lwów przeciwko tiĄ. 
Z. S," Wilno przyniósł zwycięstwo „Cżari 
nym" 1:0. Gra toczyła się na bardzo złym 
lodzie. Zwycięstwo „Czarnych" zasłużo­
ne. Zwycięską bramkę strzelił Trojani. 
Sędziował p. Semadeni. (PAT.)

Lekka atletyka
W piątek Petkiewicz startował w po­

mniejszych zawodach szkolnych w Bosto­
nie i łatwo wygrał bieg na 3 tys. m, bijąc 
jednego z przeciwników Lernera o 125 
yardów (około 110 m). Na dystansie tym 
Petkiewicz uzyskał bardzo dobry czas 8 
min. 50 sek., lepszy od oficjalnego rekor­
du polskiego. (PAT.)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce" wyświetla film p. t. „Hra­

bia Cagliostro". Postać Józefa Balsamo, 
tytułującego się hrabią Cagliostro, to jed­
na z najciekawszych postaci 18-go wieku. 
Alchemik i magnetyzer, jasnowidz, szar­
latan i awanturnik potrafił zainteresować 
sobą najznakomitsze osobistości swego 
czasu, potrafił wkradać się w laski moż­
nych, snuć intrygi, a zawsze cało wycho­
dził z każdej opresji. Na tle przygód hra­
biego Cagliostro, Aleksander Dumas (oj­
ciec) osnuł cały cykl sensacyjno-historycz- 
nych powieści. Bo życie Cagliostra, a je­
szcze bardziej legendy, jakie dokoła te­
go awanturniczego życia powstały, stano­
wią bogatą skarbnicę tematów. Kilka epi­
zodów z życia wielkiego szarlatana przed­
stawia film, wyświetlany obecnie w „Stori- 
cu“, Fcr.

KROKIKA FILMOWA
KINO STYLOWE

wyświetla dziś, w niedzielę po raz ostatni 
wspaniałą satyrę p. t.
Bożyszcze Nowego ¡orko

z Bessie Love i Johnnie Valker
Od poniedziałku premjera wielkiego 

filmu z życia bohaterskiego lotnika na 
froncie p. t.

DJABEŁ

Dewiza
X Ca. c C Ji 

□o ■o

Parytet 
w zlocie

Pięściarstwo
Dziś a godz. 13 w sali „HCP.“ przy Gór­

nej Wildzie 180 początek mistrzostw okrę­
gu poznańskiego klasy „C.“. Walczyć bę­
dzie 12 par.

Wioślarstwo
Na przystani Tow. WIośL „Polonja“

odbędzie się dziś o godz. 15 uroczystość 
poświęcenia basenu zimowego, wybudo­
wanego dużym nakładem kosztów.

Z TEATRÓW
— ‘ Z Teatru Wielkiego. Dziś, w nie­

dzielę o godz. 15 po cenach zniżonych 
„Księżniczka dolarów“. Wieczorem ostat­
nia nowość „Szwanda dudziarz“. W po-

Warszawa . 
Poznań . «. 
Gdańsk . , 
Berlin . 5 
Relgja . 0 
Bukareszt , 
Budapeszt . 
Ilulandi'1 . 
Kopenhaga

' Londvn 
* Nowy York

Paryż , . 
Prasa « 
Rzym
Szwajcaria 
•»ztok hnlm 
Wiedeń , 0

8
8
6
6
3*/j
9
6b,
4
5
43 .
4 
3
5 
7
3b
4*/.
7

173,52 
212,34 
12.3,94 
172- 
155 9C 
358 H 
238,88 

43.38 
891 41 
172 - 
18(1.62 
172,— 
172.— yjs sa 
125,43

w opracowaniu genjalnego reżysera E. UL 
Griffłth'a. W roli głównej występuje ja­
ko „złoty młodzieniec“ przezwiskiem „Dja- 
beł“ męski, nieustraszony ulubieniec ko­
biet:

ROD LA ROCQUE,
partnerką jego jest milutka

SUE CAROL
Te dwie gwiazdy, które olśnią kapital­

ną grą w awanturniczym i arcywesołym 
filmie p. t.

DJABEŁ
ściągną niezawodnie tłumnie wszystkich 
miłośników Rod La Rocque’a, który ko­
cha, tańczy i czaruje

DO KINA STYLOWEGO
Film p. t. „Djabel“ będzie narazie o« 

statnim obrazem w wersji niemej na ekra« 
nie Kina Stylowego.

Prace około instalacji najnowszego 
amerykańskiego aparatu dźwiękowego do­
biegają końca, tak, że w przyszym lyge-
dniu

nkaże się na ekranie 
KINA STYLOWEGO 
pierwszy dźwiękowy film.
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Z dnia
Wielka Polska

nad Bałtykiem
Wąfpiącym dla oiuchy

Obchody jubileuszowe maję to do 
siebie, że skłaniają, społeczeństwo do 
zwrócenia uwagi na problemy, obok 
których zazwyczaj przechodzi się obo­
jętnie. Tak miała się rzecz z doniosłej 
wagi zagadnieniem dostępu Polski do 
morza, budowania portu w Gdyni, 
współpracy z Gdańskiem, tworzenia 
własnej floty handlowej, wojennej 
i t. d. Długi szereg wielkich poczy­
nań, podjętych lub spoczywających je­
szcze w dziedzinie zamierzań przede­
filował przed społeczństwem pol- 
skiem z okazji iO-lccia zaślubin Polski 
z Bałtykiem.

Nie były to zaślubiny w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, bo nie poraź 
pierwszy wiązaliśmy losy Ojczyzny z 
falami rozległego morza. Tysiąc lat 
historji związały nas wielokrotnie z 
jego wodami. W ciągu dziesięciu wie­
ków nie zawsze — niestety — rozu­
miano wymowne poszumy fal Bałty­
ku. Wiele, wiele niepowodzeń, które 
kraj nasz nawiedziły, a z końcem 18- 
go stulecia przyprowadziły do bole­
snego upadku i podziału między 
trzech zaborczych sąsiadów, zrodziło 
się z niezrozumienia mowy fal pol­
skiego morza. Bodaj tylko ostatni 
królowie dynastji Jagiellonów i Ste­
fan Batory zdawali sobie sprawę z po­
trzeby oparcia się mocną stopą o wła­
sne wybrzeże morskie. Stąd plany o- 
parcia Polski od morza do morza: o 
Bałtyk i jedno z mórz południowych.

Natrafiali na trudności: na połud­
niu nie można było się długo utrzy­
mać, — na północy piętrzyły się trud­
ności. I to trudności, które nieoględ- 
na polityka władców Piastowskich 
zgotowała potomnym.

Nie podobno dziś uważać, że osie­
dlenie się Zakonu Krzyżackiego w 
dolnym biegu Wisły, na ziemiach cheł­
mińskiej i nieszawskiej, było prostym 
zbiegiem okoliczności. Rada komtu- 
rów krzyżackich była przewidująca; 
ludzie obdarzeni zmysłem politycz­
nym obrali doskonałe miejsce dla swo­
ich wypadów do Prus, gdzie „szerzo­
no chrześcijaństwo“, a jednocześnie 
zajęto się blokowaniem dostępu Pol­
ski do morza. Tak tedy już w chwili, 
kiedy Polska wkraczała na drogę do 
swego mocarstwowego rozwoju obsiadł 
ją u wylotu do morza obcoplemienny 
pasorzyt. Tuczy się on szybko bogac­
twem naszego kraju, które w zbożu 
spławia się korytem Wisły przez 
Gdańsk ku morzu. Krwawy Grun­
wald poskramia nadmiernie rozbu­
dzone apetyty germańskie Krzyżaków. 
Oddanie Prus Królewskich w lenno 
przywdziewającemu szatki świeckie 
księciu Albrechtowi przypieczętowało 
niejako odcięcie Polski . od łnorza. 
Gdańszczanie nie zawsze i to niechęt­
nie korzyli się przed majestatem Rze­
czypospolitej, a posłuch trzeba było 
wielokrotnie nakazywać grzmotem ar­
mat. Królowie elekcyjni zapomnieli 
o Bałtyku, który w międzyczasie opa­
nowali Szwedzi, miasta hanseatyckie, 
później Rosja. I nagle zobaczyła się 
Polska odcięta od morza, gdyż przy 
pierwszym rozbiorze zagarnął Gdańsk 
zmyślny Fryderyk, zwany Wielkim. 
I tak brak myśli politycznej i rozu­
mienia potrzeby mocnego oparcia się 
o morze, przyprawił nas przed półtora 
wiekiem o utratę niepodległości.

Dziś!... Wielka gra polityczna z na­
szym sąsiadem zachodnim toczy się o 
„korytarz gdański“. Niemcy domaga­
ją się likwidacji korytarza, gdyż dzieli 
on Prusy wschodnie od Rzeszy nie­
mieckiej. Że przez likwidacją koryta­
rza, którym 30 miljonowy naród łączy 
się z morzem, zostanie odcięty cały 
organizm państwowy od morza, że o- 
detnie się Polsce samodzielność go­
spodarczą, uszczupli polityczną, o tem 
Niemcy usiłują zapomnieć. Dla nas 
jest to i całkiem zrozumiałe: polity­
ka taka idzie po linji ich korzyści.

Ale nie naszych! Potrzeba więc, 
aby i Polska głośno odpowiedziała. 
Nam — państwu o 30 miljonach mie­
szkańców — za mało posiadać skra­
wek wybrzeża morskiego. Nam po­
trzeba dużo, dużo więcej, by swobod­
nie odetchnąć wiatrem od mórza.

Wy chcecie „korytarze,* — my 
wam odpowiadamy: potrzeba nam ca­
łych polskich Mazur, historycznie pol­
skiej Warmji i zwrotu lenna polskie­
go _ Prus wschodnich usaczej! kró­

lewskich, które polskie były przez set­
ki lat.

Młode pokolenie rośnie: im więcej 
nas będzie, tem głośniejsze będzie na­
sze wołanie, niech je usłyszy świat, nie­

Strzały w próżnię
Kola rządzące w chwili obecnej 

państwem objawiają coraz silniejsze 
zdenerwowanie z powodu trwałej nie­
ufności, niechęci a w najlepszym ra­
zie obojętności, czem wszystkiem darzy 
je z rzadką jednomyślnością cale mło­
de i dorastające pokolenie. Niepo­
prawnym zdrajcą tych trosk, nurtują­
cych w łonie rządu, jest p minister 
oświaty. Już w jesieni wygłaszał on 
filipiki przeciw młodzieży, której wy­
chowania z racji swego urzędu jest na­
czelnym szefem, ostatnio zaś w Sejmie 
zapędził się tak daleko, że walkę z na- 
rodowem stanowiskiem młodzieży 
wskazał jako główny punkt programu 
ministerstwa — niezwykła deklaracja 
wojenna: minister wychowania prze­
ciw wychowankom.

Skoro jednak stan wojenny ogło­
szony został w manifeście jednej ze 
stron, należy zgodnie z zasadami tak­
tyki wojskowej rozważyć, czy strona 
t. zw. napastująca trafnie rozeznała 
swego przeciwnka; rozeznanie nie­
przyjaciela trafne i szybkie jest, jak 
wiadomo, pierwszym warunkiem zwy­
cięstwa.

Otóż wydaje się, że w tym wzglę­
dzie p. Czerwiński popełnił pierwszy 
błąd. To, na co natrafia wśród mło­
dego pokolenia i co obserwuje w cią­
głych i trwałych objawach jego życia, 
to — jego zdaniem — da się wyczer­
pującą określić jako czyjeś „wpływy“ 
czyli rzecz zewnętrzna, źródła swe 
gdzieś poza samą młodzieżą mająca. 
Gdyby tak było naprawdę, p. minister 
mógłby istotnie trochę ufniej patrzeć 
w przyszłość i może nawet miałby słu­
szność, rozpoczynając hałaśliwie kro­
ki wojenne. Rzeczywistość jest jed­
nak inna. Młode pokolenie polskie o- 
czywiście ulega także wpływom poli­
tycznym, nie oddzieliło się od prze­
szłości, ani nie odgradza chińskim 
murem od bieżącego życia polityczne­
go —■ z przeszłości wzięło to, có naj­
lepsze, a wobec teraźniejszości stara 
się być coraz bardziej czynne, ale po­
za tem, poza naturalnym procesem 
kształcenia się, ma ono przedewszyst- 
kiem własną duszę, od nikogo nie za­
pożyczoną, ma umyslowość wytworzo­
ną przez działanie bezpośrednie histo­
rji odbudowującego się państwa, ma 
myśl związaną wprost, bez krępujące­
go wpływu doktryn niewolnej przeszło­
ści, z potrzebami i dążeniami współ­
czesnej ekspansji narodowej, ma spoj­
rzenie własne, obrócone ku wielkim i 
ambitnym zadaniom przyszłości. Z ta­
kiej świadomości zrodzone są ideały i 
dążenia wspólne, młodego pokolenia 
polskiego,

Z dwu głównych pocisków, które 
wysłane zostały w stronę obozu Mło­
dych przez wojującą oświatę publicz­
ną, pierwszy nosił uwodzicielski i pięk­
ny napis: idea państwowa. Drugi gro­
ził, przerażał i gromił: to obskuran­
tyzm, brzmiało ponure oskarżenie, 
wiek upadku kultury odżywa!

Jeśli chodzi o kwestję pierwszą, to 
propaganda idei państwowej wśród 
mas młodzieży, mającej duszę wypeł­
nioną po brzegi ideałem Wielkiej Pol­
ski, mogłaby mieć chyba znaczenie 
wybijania drzwi otwartych, gdyby... 
rozumienie tej idei przez koła „sanacyj­
ne“ nie było takie, jak to z dodawanych 
interpretacyj wynika. Jest wszak po­
wszechnie wiadomą rzeczą, wielokrot­
nie powtarzaną, że idea państwowa w 
mniemaniu sfer dzisiaj oficjalnych 
jest anarodową po pierwsze i lekce­
ważącą prawo po drugie. Za taką 
„ideą państwową“ młode pokolenie z 
pewnością nie pójdzie, ponieważ sens 
jej może być w najlepszym porządku 
wynikiem nieporozumienia, a w 
każdym razie „państwowość“ takiej 
anarodowej oraz nieprawnej idei jest 
czysto słowna. Jeśli ktoś woła „pań­
stwo“ i nie dodaje „polskie“ i gdy 
krzyczy „państwo“ a dodaje „precz z 
prawem“, to słuchacze mogą najwyżej 
wzruszyć cierpliwie ramionami.

Sprawa obskurantyzmu wymaga 
również pewnych wyjaśnień. Nie 
wdając się w szczegóły zawodnych czę­
sto analogij historycznych, stwierdzić 
należy, że obskurantyzm odznacza się 

, panowaniem w umysiowości określo­

chaj wie, że Gdańsk i Prusy należały 
do klejnotów Korony Polski. Wielka 
Polska potrzebuje mocnego oparcia o 
morze.

nej epoki doktryn i formułek mar­
twych, które znajdują juz tylko nie- 
twórczych, słabych intelektualnie 
przetrawiaczy, nie zdolnych do nawią­
zania kontaktu z bieżącą rzeczywisto­
ścią. Obecnie naprzykład, wobec wiel­
kich zadań konkurencyjnych, które sta­
wia przed polityką polską historja, ce­
chy istotnego obskurantyzmu nosi, 
spętana masońskiemi formułkami, i- 
deologja państwa liberalnego, anaro- 
dowego i agnotycznego. Rozporządza­
jąc nieciekawymi przedstawicielami, 
stoi ,w absolutnem niezrozumieniu 
przed wielkim procesem gromadzenia 
się w duszy narodu olbrzymich zaso­
bów moralnych, koniecznych do 
pchnięcia naprzód rozwoju dziejowe­
go. Religijność nowych pokoleń, gorą­
ca wiara w słuszność dążeń, skłonność 
do jasnego i wyraźnego formułowania 
zadań, niechęć do jałowego „pryncy- 
palizmu*, brak potrzeby podpierania 
ideału personifikacją — to wszystko 
składa się na budowę duchową, wo­
bec której „państwowcy“ starego 
obrządku stają ślepi i bezsilni.

I dlatego nie zrozumieją, z jakiej 
przyczyny młodzież, niezjednana czap­
ką i papką, nie dala się poruszyć ich 
ideą niby państwową, ani przerazić 
płachtą obskurantyzmu, i dlatego nie 
mogą pojąć, że młode pokolenie, które­
mu wydali walkę, zapatrzone w przy­
szłość Wielkiej Polski, dostrzega ich 
tylko jako jedną z przeszkód na jasnej 
drodze swoich dążeń.

Zdzisław Stah 1.

Nowe szeregi
Uroczyste zebranie Młodych Obozu 
Wielkiej Polski na placówce w Głów­

nej
Podniosłą uroczystość święciła w 

niedzielę, dn. 2 lutego placówka Mło­
dych Obozu Wielkiej Polski w Głów­
nej. Popołudniu o godz. 16-ej zgro­
madzili się w sali kantyny f-y Ce­
gielski kandydaci ruchu Młodych o- 
raz przedstawiciele starszego społe­
czeństwa. Punktualnie przybyli przed­
stawiciele władz organizacji.

Uroczyste zebranie zagaił krótkiem 
przemówieniem kierownik placówki, 
p. Kowalik, witając na wstępie go­
ści; zwracając się zaś do zgromadzo­
nych kandydatów na członków Obozu 
Wielkiej Polski, przedstawił im sym­
boliczne znaczenie godła organizacji 
— miecza Chrobrego, uzmysławiają­
cego dążenie Młodych do położenia 
fundamentów pod Wielką Polskę.

Zkolei zabrał glos w imieniu nie­
obecnego na zebraniu kierownika Wy­
działu Grodzkiego m. Poznania p. red. 
R. Fenglera — referent organizacyjny 
p. W ł. P ł o n c z y ń s k i, charaktery­
zując owoce 4 miesięcznej pracy pla­
cówki. •

Ciekawy referat, dostosowany do 
charakteru uroczystości wygłosił czło­
nek Komitetu Młodych Dzielnicy Za­
chodniej w Poznaniu, p. red. R y- 
szard Piestrzyński. Za punkt 
wyjścia do swoich wywodów obrał 
mówca myśli, zawarte w „Świcie lep­
szego jutra“, skreślonym przez p. Ro­
mana Dmowskiego. Młode pokolenie 
otrząsnęło się z mrzonek międzynaro­
dówek i jest dziś nawskroś narodowe, 
rokując Polsce lepsze jutro. Wydzie­
dziczanie młodzieży z jej czystych ha­
seł pcha państwo w objęcia anarchji; 
współpraca państwa z młodzieżą two­
rzy cuda — jak to rzec można o wspa­
niałych wynikach polityki faszystow­
skiej. Walka z żywiołową twórczością 
młodego pokolenia jest już dziś prze­
sądzona na rzecz młodzieży, bo ona 
wkracza dopiero w szranki życiowe, 
gdy tymczasem jej przeciwnik chyli 
się ku ziemi. Serce napawa radość, 
gdy widzi się rozrost zmysłu organiza­
cyjnego wśród młodego pokolenia, 
które ramię przy ramieniu gromadzi 
się w szeregach narodowych, pód 'zna­
kiem Obozu Wielkiej Polski. Mło­
dzież te łączy wielki cel, wie czego 
pragnie i niezawodnie sprosta trud­
nym zadaniom, jakie nałoży na jej 
barki historja. Długiemi oklaskami 
dziękowano referentowi za znakomite 
przemówienie.

Po odczytaniu telegramów gratn' 
cyjnych przystąpiono do przy;»?’ 
kandydatów i doręczenia godła nil*4 
Wielkiej Polski. Dokonał te-o 
krótkiem przemówieniu, nacechow 
nem umiłowaniem wielkich ideatń^ 
narodowych, przewodniczący Kom¡, 
tu Młodych Dzielnicy Zachodniej 
mag. J. Z d z i t o w i e c k i, przvjmujaP' 
przyrzeczenie i doręczając odznak 9» 
kandydatom.

Kierownik placówki Główna p0 Sf 
wach podzięki za podniosłe chwil 
które utrwala się na zawsze w parni 
ci wszystkich obecnych, solwowal 
branie, po uprzedniem odśpiewani» 
hymnu Młodych.

Młodzi w Ostrowie
ula uczczenia 10-rocznicy objęcia 

przez Polskę
Celem uczczenia 10-cio lecia przvn 

leżności Pomorza i morza polski«»» < 
Polski urządzili Młodzi Obozu Wielki? 
Polski w Ostrowie w niedzielę dnia 9 
bm. popołudniu w sali Hotelu Polskie»' 
uroczyste zebranie, zapraszaiac r» „• 
obywateli m. Ostrowa. ni*

Zebranie zagaił miejscowy kiernwnit Młodych O. W. P. p. Walenty Rze® 
który omówił cele i dążenia Młodych o 
W. P. Następnie udzielił przewód nb 
czący głosu członkowi Komitetu mi» 
dych O. W. P. Dzielnicy Zachodniej » 
red. Ryszardowi Piestrzyńskiemu z pk 
znania. W obszernie i głęboko historyer 
nie potraktowanym referacie wykazał 
mówca, iż od najdawniejszych czasów 
wszystkie narody dążenia swe skierowv 
wały ku morzu, widząc w morzu 
rancję nieograniczonego rozwoju. Znów 
narody, które do morza nie doszły nigd? 
się nie rozwinęły i nie zdobyły wielkości 
Te więc narody są potężne i wielkie ktk 
re żyją nad morzem. Polska musi sie 
oprzeć silną stopą o Bałtyk.

Referat został nagrodzony rzęsisteml 
oklaskami. — Po złożeniu hołdu nie­
strudzonemu bojownikowi o polskie mo. 
rze, Romanowi Dmowskiemu, odczyta! 
członek placówki Młodych O. W. p„ n 
Edmund Płonczyński następującą rezcu 
lucję, którą jednomyślnie uchwalono:

Zebrani w dniu 9 lutego br. dla uczcze­
nia 10-tej rocznicy przyłączenia Porno, 
rza do Polski obywatele m. Ostrowa po- 
stanawiają wyrazić hołd i uznanie dla 
twórcy i niezmordowanego kierownika 
polityki polskiej, Romana Dmowskiego.

Zebrani wyrażają głębokie przekona- 
nie, że li tylko mądrej i przewidujące) 
polityce tego wielkiego męża stanu ma­
my do zawdzięczenia przenależenie Po- 
morza do Polski i dostęp do morza, 
Dmowski bowiem przez całe swoje życie, 
najpierw w kraju, a potem na terenie 
zagranicznej polityki ałjantów z najwyż- 
szem poświęceniem walczył o granice 
przyszłej Polski, szczególnie o jej grani- 
ce zachodnie, pojmując słusznie, te nie- 
masz Polski bez Poznania, Śląska, Po­
morza i bez dostępu do morza.

Młodzi O. W. P. jako spadkobiercy 
narodowej polityki Dmowskiego ślubu­
ją stać wiernie przy wytkniętym im 
przezeń programie zarówno w sprawach 
wewnętrznych jak też w sprawach na­
szych granic. Młodzi pamiętają, i przy­
pominać będą społeczeństwu, że z ziem 
polskich nadbałtyckich, dzięki przewrot­
nej, filogermańskiej polityce Łoyd Ge- 
org‘a, która stanęła naprzeciw zamierze­
niom Dmowskiego, tylko cząstka wróci­
ła do swej macierzy, że nie mamy Gdań­
ska, Warmji i Mazur.

Śląc wyrazy hołdu Romanowi Dmow­
skiemu, a pozdrowienia naszym roda­
kom z za kordonu, ślubujemy nigdy nie 
zapomnieć o tem, że te ziemie z Gdań­
skiem — to polskie ziemie!

Zebranie w podniosłym nastroju za­
kończono odśpiewaniem hymnu Młodych.

Z Wydziału Grodzkiego
— Nowy kierownik grupy akademicki**

Dotychczasowy kierownik grupy aka 
mickiej Młodych przy Wydziale Grodzkim 
m. Poznania, p. Józef Nowak, został na 
własne życzenie zwolniony z °bow,‘)™nil 
kierownika grupy. P- r^°'va^ 
się w ciągu rocznej działalności do 
stu Ruchu Młodych Obozu Wielkiej 
ski na Uniwersytecie poznańskim, 
rownictwó grupy akademickiej po 
no p. Zbigniewowi Żarnowskiemu.

Kalendarzyk zebrań
Placówka Główna. Zebranie placówki 

Główna odbędzie się w poniedziałek 
24 b. m., o godz. 8-ej w kantyn „
H Cegielski. Referat wygłosi p. Z. Zó

Odprawa kierowników grup
kłym lokalu zebrań we
o godz. 8. Poza sprawami or?a.n^a?zien- 
mi znajduje się referat na porządk
"Ł. U» O. W.
nie referatowe odbędzie , oboZu
dnia 27 b. m, o godz. 7 30 w losai
W. P, św. Marcin 65» D.
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RUCH KOBIECY
pod redakcją: dr. Bo reny Stelmachowskiej

Obrady Wszechsłowiańskiego
Zjazdu Kobiet w Pradze

po inauguracyjnym balu, świetnym 
w swein bogactwie, pięknie i rozmai­
tości, nastąpiło faktyczne otwarcie 
Zjazdu dnia 4. bm. w imponującej sa- 
li ratusza miejskiego. Publiczność 
wyborowa wypełniła salę po brzegi 
Przewodnicząca „Jednoty Czeskich 
Zeń ‘, która jest też założycielką „Jed­
noty Słowiańskich Zen", oraz twór­
czynią pierwszego słowiańskiego Zja­
zdu Kobiet — p. Śmolarzowa-Czapko- 
wa wypowiada słowo wstępne, przypo­
mina zjazd ostatni w zakresie Czecho­
słowacji jedynie, dziękuje za odzew i 
udział dany obecnemu Zjazdowi w 
całej słowiańczyźnie. Uczczona jest 
przez powstanie artystka-patrjotka ś. 
p. Destinowa, następnie powołany do 
głosu przemawia imieniem rady miej­
skiej p. Sejfert, dziękując za obecność 
delegatkom Słowiańszczyzny. Mówi o 
idei słowiańskiej, o pracy dla niej i 
wielkiej doniosłości przejścia od słów 
do czynów. Przypomina prace sło­
wiańskich kobiet, jak: Bożeny Niem- 
cowej, Ełiszki Krasnohorskiej, Karoli­
ny świetlnej, a z żyjących Renaty 
Tyrzowej — honorowej przewodniczą­
cej obecnego zjazdu. Następnie mó­
wi prof. Lappo — Rosjanin, konstatu­
je wielki postęp prac Jednoty, podno­
si doniosłą wagę prac kobiet w łącze­
niu i zjednoczeniu rodziny Słowiań. 
Do prezydjum Zjazdu należały obok p. 
Smolarzowej-Czapkowej, przedstawi­
cielka Jugosławji i przedstawicielka 
Polski — niżej podpisana, która po­
wołana do głosu starała się scharak­
teryzować linję dziejową Polski, która 
już od czasów Chrobrego próbowała 
łączyć Słowian, dała im bohaterską 
obronę za króla Warneńczyka na po­
lach Warny, głosiła ideę Słowian przez 
usta Mickiewicza w prelekcjach Sor­
bony, następnie w poezjach Słowac­
kiego i filozofji Hoene-Wrońskiego. 
Podkreślając przełom dziejów i nową 
dziś idącą epokę, podniosła nowe ha­
sło dziś obowiązujące Słowiańszczyznę 
— pod sztandareta ducha, — które 
winno być misją i posłannictwem 
Słowiańszczyzny wyzwolonej. Następ­
nie p. Prodanowic — delegatka Jugo­
sławji — radowała się z powstającej w 
Pradze łączności Słowianek, wierząc, 
że przyniesie ona pokój ludzkości. De­
legatka „Pracy Obywatelskiej Kobiet“ 
z Warszawy p. Hubicka oznajmiła 
przyłączenie do „Jednoty Slow. Zen“ 
dwu wielkich organizacyj polskich z 
Warszawy, oraz tłumaczyła pewne za­
niedbanie sprawy słowiańskiej wśród 
Polek wyjątkową, ruiną Polski, mno­
gością prac i ciężkiemi przeżyciami 
tego okresu, co jednak będzie poweto­
wane żywym i czynnym udziałem 
Polek w dalszej pracy Słowianek. Uro­
czyście zakończone otwarcie zjazdu 
znamianowało powszechne wzruszenie, 
wiarę, w przyszłość Słowian I ciepłe, 
bratnie uczucia zgromadzonych. Przy­
jęto radośnie nadeszłe telegramy i li­
sty powitalne, jak też postanowiono 
wysłać wyrazy hołdu prez. Massaryko- 
wi, królowi jugosłowiańskiemu i buł­
garskiemu, prezydentowi Rzeczypospo­
litej Polskiej, dalej kilku ministrom 
czeskim, znanym pisarkom czeskim, 
oraz Czerwonemu Krzyżowi.

Dzień, następny 5 i po części 6 lute­
go poświęcono obradom wewnętrznej 
treści organizacyjnej. Pod przewodnic­
twem p. Smolarzowej poruszono zaraz 
sprawę następnego zjazdu wszechslo- 
wianskiego, obrady zaś dały wyraz 
trudności porozumienia wzajemnego 
wobec nieznajomości języków słowiań- 
sKicn. Pisząca te słowa wniosła, aby 
o ¡a istotnego braterstwa i zjednocze- 
,,ia P5?wdziweg0 na tle kultury, idea- 

w literatury i wogóle duchownego 
L.zn^nia oI?rany był jeden język

Polny,, jako język obowiązujący dla 
tpn°łZUmien^a Słowian. Dyskusja na 

, prawie wybuchowo dała do-
dnw„ • • (?alece s$ silne ambicje naro- 
•t®.1 ła^ trudne są wszelkie ustęp- 
nnoai1 ohary na dobro całości. Sprawa 
Pr7eriaJ wyłoniła się zaś decyzja, aby 
w,.£kaidym kongresem kobiet sło-‘ 
^nskich uczyły się one i zaznaja- 
ktńrZ,« Językiem tego narodu, wśród 
Pnnio^0 k°nSres odbywać się będzie, 
skich proP?zycję Koła słowiań-
KmVn„ -Onct’ świeżo powstałego, w
»zenie d'n’vS0idZ0n0 się Przyj^ zapro- 
ny odhnH ?ra!towa- więc zjazd następ- Z odb«dzie się w Polsce, a zatem de-

i legatki słowiańskie mają się zabrać 
do nauki polskiego. Tymczasem dwie

• tłumaczki wciąż przekładały przemó­
wienia na mowę zachodnich i wscho­
dnich Słowian, co przyczyniało trudu 
i zmęczenia nie mało, obok nieporozu­
mienia tez. Programy na zjazdy ko­
biet słowiańskich mają być przygoto­
wywane w kilku językach, obok obo­
wiązku wydawania raz do roku jedne­
go pisma, charakteryzującego prace 
kobiet na dobro Słowiańszczyzny, oraz 
sprawozdania z działalności każdej 
ziemi słowiańskiej, obowiązują też 
podróżujące wystawy wyrobów sło­
wiańskich i prac artystycznych kobiet 
po miastach narodów słowiańskich 
Dalej uchwalono wymianę studentek i 
młodzieży kobiecej pomiędzy krajami 
słowiańskiemi, jak to miało miejsce 
lata ostatniego pomiędzy Jugosławią i 
Czechosłowac.ą, za co gorąco dzięko­
wały Serbki z Belgradu, podkreślając 
nader dodatnie skutki gościny.

Delegatki „Pracy Obyw. Kobiet“ z 
Warszawy — dr. Kubicka i pani Gru­
dzińska scharakteryzowały prace tej 
organizacji i proponowały wymianę 
dziewcząt z Polską, mianowicie w obo­
zach skautowskich, bursach i innych 
letnich środowiskach młodzieży w 
Warszawie. Przewodnicząca p Smo- 
larzowa bardzo się tą sprawą przejęła 
i nastąpi szczegółowa wymiana myśli 
i planów w tym kierunku. Z Kuźnica­
mi w Zakopanem, ze szkołą gospodar­
stwa domowego dla dziewcząt porozu­
mienie już było nawiązane i trzeba 
tyłko przyspieszyć realizację planów. 
Z pewnością, że oddziaływanie na mło­
dzież narodów słowiańskich przygoto­
wać może najpewniej naszą, tak do­
niosłą dla przyszłości Słowian przy­
szłość tych narodów. Zaznaczoną przy- 
tem została silnie zupełna apolitycz­
ność celów „Jednoty Słów. Zen“, jako- 
też niedopuszczenie do rozpraw nawet 
na zjazdach żadnych spraw politycz­
nych, chociażby tylko pośrednio. Oka­
zało się to dobitnie, gdy wniosłam pod 
obrady poleconą mi piśmiennie spra­
wę gazów trujących przez Zjednocze­
nie Chrzęść. Tow. Kobiecych we Lwo­
wie, z żądaniem potępienia tej broni i 
wysłania protestu do Ligi Narodów. 
Odrazu z miejsca nie dopuszczono na­
wet do obrad nad sprawą tą, jako 
przeciwną charakterowi zrzeszenia, 
które wyklucza sprawy polityczne.

' Punkt ten sam konstytucji wywołał 
odczyt p. Wazowej — delegatki Bułga- 
rji, a żony konsula bułg. w Pradze, 
która poruszyła sprawę przedstawi­
cielstwa w Słów. Związku Bułgarek,' 
jarzmionych pod obcem panowaniem, 
a chcących być w „Jedn. Słów. Zen“. 
Wywołało to burzliwą wprost dysku­
sję, grożącą nieomal rozłamem wobec 
sprzeciwu Serbek głównie co do wpro­
wadzania mniejszości do organizacji 
słowiańskiej, która składać się ma ze 
Słowianek wolnych państw. Zaryso­
wały się więc dobitnie ostrości istnie­
jące, wobec tego sprawę tak irytującą 
odsunięto bez decyzji do następnego 
zjazdu w Krakowie. Wniosek mój co 
do uczczenia największej uczonej Sło­
wianki p. Skłodowskiej Curie został je­
dnogłośnie przyjęty, a cegiełka na in­
stytut radjowy w Warszawie zakupio­
na będzie. Po dniu wyczerpującej pra­
cy długiej i napiętej zgromadziliśmy 
się nazajutrz w przepięknem mauzole­
um Pragi przy grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Zamiast jednak złożenia je­
dnego wieńca od Słowianek przyby­
łych w imieniu Słowian wyzwolonych, 
każda delegacja składała odrębnie 
swój wieniec. Jak na pierwsze kroki 
zjednoczenia pod jednym sztandarem 
okazały się wnet dobitnie drażniąca 
rysy narodowe, więc poszłyśmy w po­
jedynkę.

Były przy grobie krótkie przemowy 
i panowało głębokie, pełne tragizmu 
wrażenie. Praga — ta dzisiejsza — 
piękna, dostatnia, spiesząca do życia 
wielkiego, przyjąć potrafi swych gości 
jakże serdecznie, wprost z wylaniem 
uczuć dobrych. Więc dano nam od 
miasta prześliczne przedstawienie ope­
ry Dworzaka, pokazano w spacerze au­
tobusowym piękności Pragi, Hradczyn, 
cudną Wełtawę, historyczne gmachy, 
posągi, wspaniałe muzea, parki, mo­
sty, a dalej" chlubę zaiste i dumę zasłu­
żoną Pragi— zamiejski dom Massary- 
ka — ogromną, zabudowaną siedzibę

wzorową wśród pól i lasów dla staro­
ści niedołężnej 1 maleństwa bezbronne­
go, na które to dzieło miasto rok rocz­
nie wydaje miijony. Demokracja jest 
tu wspaniałomyślną, z jakąż troską, 
nakładem, mądrością wiedzy zorgani­
zowano to wielkie, humanitarne dzie­
ło. Na ulicach wre życie i ruch, ład i 
celowość życia, a zamożność bije w o- 
czy i imponuje swą prawdą. Przyję­
ciem obdarzyła nas panna Massaryk 
w zastępstwie staruszka ojca; ujrzały­
śmy przytem wspaniale, makatami i 
posągami zdobne salony wiekowej bu­
dowy zamku Burmistrz miasta p. Ba- 
xa zaprosił nas na podwieczorek, na 
którym przewinął się szereg wytwor­
nych gości. Siostry nasze Słowianki 
prześcigają się w gościnności swej i 
trosce o nas wprost wzruszająco zaś 
takt, zabiegliwość, orjentacja rzadka i 
doskonałe opanowanie każdej sytuacji 
w osobie przewodniczącej p. Smolarzo­
wej-Czapkowej czyni zaszczyt zdolno­
ściom i wyrobieniu nowożytnej ko- 
biety-działaczki narodowej. Na zakoń­
czenie tej niezapomnianej pierwszej 
gościny kobiet słowiańskich w Pradze 
udałam się w odwiedziny do Prasy 
czeskiej, która tak życzliwie, tak obfi­
cie pisała wciąż o zjeździe, o pobycie 
naszym i czynnościach. Spotkała mię 
najmilsza wśród nich niespodzianka, 
takie bratnie, ciepłe powitanie i w 
„Narodnych Listach“ i w „Narodzie“ i 
w „Narodni Polityka“, zaś naczelni re- 
daktorowie, jak p. Wawrzynek, p 
Pimper oraz współredaktorowie, jak 
p. J. Hejret doskonale orjentowali się 
w sprawach Polski, sytuacji naszej, 
władając zupełnie dostatecznie mową 
polską, która w ich serdeczności i wy­
mowie brzmiała wprost entuzjastycz­
nie. W Pradze zaiste bije gorące, szcze­
re źródło uczuć słowiańskich, żyje to 
we krwi Czechów, w ich pamięci dzie­
jowej i przeżyciach wspólnych. A jak 
znają pisarzy naszych, wieszczów, ile 
wydań ich rozeszło się już w Czechach 
— jest to zdumiewającem i niemal za- 
wstydzającem naszą opieszałość. Zai­
ste zjazdy słowiańskie mogą potężnie 
działać, leżą w nich błyski przyszłości 
milczącej jeszcze w swej potędze ukry­
tej, Czesi to czują najżywiej, wiedzą i 
wierzą, czy prąd ten twórczy, gorący 
nie ogarnie nas też, nie poprowadzi i 
nie chwyci w mocarny pęd ku przy­
szłości Słowiańszczyzny młodej? Czas 
wielki już na to.

St. Laudyn - Chrzanowska.

Tęsknota
Drogami raz wiedzionemi 
Ponownie znowu chodzę 
I drogich śladów szukam 
Na zamiecionej drodze...
Tak samo świeci słońce 
Tak samo pachną jodły 
Jeno mnie inne kroki 
Cichą za sobą wiodły.

»Młoda Polka**
„Młoda Polka“ miesięcznik mło­

dzieży żeńskiej, organ żeńskich S. M. 
P. święci w roku bieżącym dzieciote- 
cie swego istnienia. Numer stycznio­
wy miesięcznika przynosi historję 
„Młodej Polki“ z którą warto się za­
znajomić, aby poznać warunki wy­
dawnicze. skromne początki i rozwój 
wydawnictwa oraz zasadniczą ideo­
logię. Warunki wydawnicze były oczy­
wiście początkowo bardzo trudne. 
Trzeba się było ograniczyć do 8 stron, 
zrezygnować z strony illustracyjnej, 
ścieśnić i żyć nadzieją lepszej przy­
szłości. Nadzieja nie zawiodła! Przez 
dziesięć lat wydawnictwo rozszerzyło 
się do 32 stron, stało się popularne 
wśród młodych czytelniczek, zaprzy­
jaźniło się, rzec można z 20 000 sa­
mych abonentek, a wyposażone w 
ilustracje, redagowane żywo, barwnie, 
interesująco, rozwijać się będzie da­
lej, pouczać szerokie rzesze młodzieży, 
na pożytek Kościoła i Narodu. Dziesięć 
lat temu w pierwszym numerze „Mło­
dej Polki“ znajdujemy słowo wstępne 
do czytelniczek: „Przychodzę do Was“ 
— odzywa się gazetka — „w skromnej 
bardzo szacie i ubogiej. Czasy wojen­
ne i mnie nie pozwalają przybrać się 
w szaty bogatsze. Lecz przychodzę do 
Was z sercem szczerem i otwarłem. 
Na mych stronicach chcę Wam, młode 
Siostry moje, nieść pokrzepienie i si­
łę, chcę Wam pokazywać krainy pięk­
ne, których często nie znacie, chcę z 
Wami wstępować w dziedzinę ducha 
ludzkiego, pragnę w sercach, duszach

Waszych rozpalić ogień miłości Ko­
ścioła i narodu. Na mych kartach 
znajdziecie opowiadania z dziejów na­
szych. wspomnienia dawnych chwil 
przeszłości. Razem z Wami, Druhny 
drogie, podążę przez kraj ojczysty, po­
znając i kochając go przez to coraz 
bardziej. Chcę przed Wami wskrze­
szać postacie dzielnych i świętych Po­
lek, abyście ich śladem zdążając, stoły 
się godne miana dziewczęcia polskie­
go" i t. d.

W serdecznych słowach wstępu 
mieści się zarazem program oraz idea 
pisma.

Po dziesięciu łatach szczęśliwego 
wywiązywania się z postawionego za­
dania czytamy, czem jest obecnie 
„Młoda Polka".

„Jest ona przyjaciółką serdeczną, 
jest wskaźnikiem w życiu osobistem, 
rodzinnem. zawodowem i spolecznem 
dziewczęcia polskiego Święcąc swoje 
dziesięciolecie, ma „Młoda Polka’ jed­
no goręce pragnienie: Dotrzeć do 
serc i dusz tej młodzieży żeńskiej, któ­
ra dotąd zdała stoi, nie należy jeszcze 
do wielkiej armji zorganizowanej mło­
dzieży żeńskiej. Przemówić do tej mło­
dzieży. przyciągnąć, przekonać, wy­
chować na dzielne bojowniczki dla 
wielkiej, świętej „Sprawy".

Redakcja „Młodej Polki” zapowia­
da iż w drugięm dziesięcioleciu za­
mierza postawić pismo na wyżynie Í 
rozpowszechnić je, aby w całym kraju 
nie było ani jednego dziewczęcia pol­
skiego któreby nie czytało stale 
„Młodej Polki“.

Trudno do „Młodej Polki“ przy­
mierzać zimną I objektywną miarę 
krytyka. Objektywizm psuje tu wy­
chylającą się z każdej nieomal stro­
nicy pisma uśmiechniętą i miła twarz 
dziewczęcia polskiego. I chociaż dużo 
przejawów powagi prawdziwie już do­
rosłej, zdrowego rozsądku, tężyzny ży­
cia. obowiązku i pracy przewija się po­
przez karty pisma, młodość z jej rado­
ścią i niefrasobliwym uśmiechem roz­
sadza wprost ramy wydawnictwa, czy­
ni je niesłychanie sympatycznem & 
dla samej młodzieży pociągającem. 
W tern leży tajemnica poczytnośc! 
„Młodej Polki“.

Na treść zeszytów składają się: 
rozważania religijne, którym dano 
piękny tytuł: „U stóp ołtarza“, dział 
etyki pojmowanej praktyczniej, gdzie 
drogą dobrze zestawionej ankiety po­
budza się młode dziewczęta do samo­
dzielnego myślenia i autoanalizy. Po­
piera się sprawy misyjne, obszerny 
dział poświęcony ruchowi w S. M. P. 
przyczynia się do utrzymania kon­
taktu z towarzystwami, nowelki, gry, 
zabawy, życie praktyczne i zawodowe 
składają się na urozmaiconą całość. 
Osobno wymienić tu należy dział wy­
chowania fizycznego, traktowany fa­
chowo oraz dodatek do „Młodej Pol­
ki“, „Przysposobienie rolnicze”. Miłe 
są I estetyczne fraszki, bajki i kalam­
bury, jak w zeszycie z lutego. — Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje 
dział: „Nasze prace sdobni- 
c z e”. Spotykany tu szablony z 
motywami kaszubskiemi i opis 
szczegółowy, jak można je stoso­
wać w okresie karnawału. Doprawdy, 
świetny pomysł! Może redakcja tak 
pomysłowa w swoich przedsięwzię­
ciach zorganizuje ankietę na temat 
stroju ludowego w rozmaitych stro­
nach Polski, sprzętu 1 zdobnictwa. 
Byłby to trwały dorobek i niezmiernie 
pożyteczny dla etnografji polskiej!

Reasumując, przyznajemy chętnie, 
że „Młoda Polka” pod doskonałą re­
dakcją p. Czesławy Wolniewiczówny 
jest pismem, które sumiennie i inteli­
gentnie spełnia zadania przed łaty 
dziesięciu postanowione w hasłach 
służby dla Kościoła i Narodu na plat­
formie doskonalenia charakterów, 
podnoszenia poziomu kulturalnego i 
oświecania szerokich mas młodych 
czytelniczek. Duch religijny i duch 
szczerze polski przenikają wydawnic­
two, które nawskroś oryginalnie ujmu­
je zagadnienia wychowania młodzieży 
stając się tern samem prawdziwie pol­
ską szkolą charakterów.

Na nowe dziesięciolecie zyczvmy 
wydawnictwu dalszego, pomyślnego 
rozwoju w obranym kierunku oraz po­
zyskania tak wielkich rzesz czytelni­
czek, aby pismo wraz z rozrostem 
wewnętrznym mogło i nazewnątrz wy­
stąpić w okazałej szacie. Szczęść 
Boże! (b)
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ŻYCIE SOKOLE
Konkurs na ćwiczenia zlotowe

Przewodnistwo i Naczelnictwo 
Dzielnicy Wielkopolskiej już czynią 
pierwsze przygotowania do mającego 
się odbyć w r. 1931 zlotu dzielnicowe­
go w Poznaniu. Pierwszem zadan.em 
jest wczesrie ustalenie wspólnych 
ćwiczeń wolnych dla druhów i dru­
hen, aby poszczególne drużyny mog.y 
się do występu należycie przygoto­
wać. Spełniając to zadanie pragnęło 
Naczelnictwo równocześnie zacnęclć 
technicznie więcej wyrobionych dru­
hów do samodzielnego opracowywa­
nia ćwiczeń i w tym celu zainicjowało 
rozpisanie konkursu na opracowań e 
ćwiczeń wolnych dla druhów. Prze­
wodnictwo Dzielnicy projekt ten za­
twierdziło, tworząc równocześnie fun­
dusz na nagrody, do czego przyczyni! 
się również zasłużony senjor Sokol­
stwa wielkopolskiego, dli. Wiktor G a- 
dysz, hojnym datkiem 200,— zł. Na­
desłano ogółem sześć prac, z tych je­
dna poza konkursem. Specjalna ko­

Rada Okręgowa
Jarocin. Zebranie odbyło się w 

sali bursy gimnazjalnej przy udziale 
25 delegatów z 19 gniazd oraz człon­
ków zarządu okręgowego. Obrady za­
gaił prezes okręgu dh. Basiński, od­
dając następnie przewodnictwo ze­
brania w ręce delegata Dzielnicy dha 
prezesa Wolskiego z Poznan.a. Z 
przedłożonych sprawozdań wynika, że 
rozwój pracy w Okręgu nie jest ró­
wnomierny; cały szereg gniazd wyka­
zuje dobre wyniki pracy, w innych na­
tomiast objawia się pewien zastój, 
czego dowodem jest także, że gniazda 
te nie przysłały swych delegatów na 
zjazd. Zarząd okręgowy będzie więc 
musiał rzetelnie popracować nad tern, 
aby wszystkie gniazda postawić na 
należytej wyżynie. Mimo tych niedo- 
magań, rozwój pracy gimnastycznej 
stale postępuje dzięki wytrawnemu i 
sprężystemu kierown'ctwu dha nacz. 
Wrony; wykazał to liczny i wzorowy 
udział w Zlocie Wszechsłowiańskim, w 
zlocie okręgowym oraz w zawodach 
Kościuszkowskich, które zarówno 
ilościowo, jak i jakościowo znacznie 
się poprawiły w stosunku do lat po­
przednich. Także wyszkolenie naczel­
ników i przodowników znacznie po­
stąpiło dzięki urządzonym lekcjom 
okręgowym oraz udziałowi w kursach 
dzielnicowych, męskich i żeńskich.

W imieniu Okręgowego Wydziału 
Sokolic referowała przewodnicząca 
jego, dhna Oleksowa, że obok oddzia­
łów żeńskich przy gniazdach miesza­
nych istnieją już dwa samodzielne 
gniazda żeńskie, w Jarocinie i Dob e- 
rzynie, które rozwija się bardzo 
pomyślnie. Referentka zapewnia, że 
Wydział intensywnie opiekować się 
będzie drużynami żeńskiemi, prosząc 
równocześnie o poparcie w tej pra­
cy, co przyjęto żywemi oklaskami.

W dyskusji nad sprawozdaniami 
wygłosił dh. prezes Wolski dłuższe 
przemówienie, w którem na tle ideo- 
logji sokolej przedstawił zadania i o- 
bowiązki w poszczególnych dziedzi­
nach pracy organizacyjnej, wskazując 
równocześnie na sposoby jej należy­
tego wykonywania.

Wobec rezygnacji prezesa okr. dha 
Basińskiego z zajmowanego stanowi­
ska oraz w celu odpowiedniego rozbu­
dowania organizacji uchwalono doko­
nać wyboru całego zarządu okręgowe­
go. W głosowaniu tajnem prezesem 
wybrany został dh. Walenty Paterek. 
Wiceprezesami w charakterze in­
struktorów odnośnych obwodów wy­
brano dh. Witkowskiego z Pleszewa, 
Piechockiego z Krotoszyna i Gilew­
skiego z Żerkowa oraz dhnę Olekso- 
wą, jako przewodniczącą Okr. Wydz. 
Sokolic. Naczelnikiem został dh. Wro­
na, zast. dh. Bielawski, naczelniczką 
dhna Paterkówna, zast. dhna Osta- 
chówna, sekretarzem dh. Głowacki, 
zast. dh. Tobolski, skarbnikiem dh. 
Lewandowski, Pozatem weszli jeszcze 
do zarządu dhowie Jurga, Tomasz Pa­
terek, Ambroszkiewicz i Walczak oraz 
dhny Hagerowa i Rogalska. Wreszcie 
dokonano jeszcze wyboru członków- 
komisji rewizyjnej, sądu honorowego 
oraz delegatów na Radę Związkową.

Budżet roczny uchwalono w wyso­
kości 900,—• zl oraz ustalono składkę 
do okręgu w wysokości 1 zl od człon­
ka rocznic; natomiast uchwalono nie 
pobierać 10% opłat od imprez gnia­
zdowych. Tegoroczny zlot okręgowy

misja konkursowa, z dhem Wiktorem 
Maćkowiakiem, zast. nacz. d/.ieln. na 
czele, poddała wszystkie prace szcze­
gółowemu zbadaniu i zakwalifikowa­
ła trzy z nich do nagrody, jako odpo­
wiadające warunkom konkursu. 
Wśród wyróżnionych prac znalazła 
się także praca zgłoszona poza kon­
kursem. Po otwarciu kopert z na­
zwiskami stwierdzono, że pierwsza 
nagroda przypadła w udziale dhowi 
Antoniemu Frydrychowi, II. zastępcy 
nacz. dzieln., druga dhowi Kazimie­
rzowi Grząślewiczowi, zast. nacz. Okr. 
Poznańskiego, a autorem trzeciej pra­
cy wyróżnionej, lecz zgłoszonej poza 
konkursem, jest dh nacz. dzieln Su- 
ligowski. W oparciu o wyróżnione 
prace konkursowe zajmie się obocn e 
Naczelnictwo ostatecznem ustaleniem 
ćwiczeń zlotowych.

Niebawem odbędzie się podobny 
konkurs na opracowanie ćwiczeń zlo­
towych dla druhen.

odbędzie się w Zdunach w połączeniu 
z obchodem 10-lecia gniazda.

Pod koniec zebrania objął prze­
wodnictwo nowo wybrany prezes dh. 
Paterek, składając przyrzeczenie gor­
liwej i wytrwałej pracy oraz procząc 
wszystkich o chętną i ofiarną współ­
pracę nad rozwojem życia sokoiego w 
okręgu jarocińskim.

Sekcja lekkoatletyczna
Poznań. O zebraniu tem refero­

waliśmy już pokrótce w dziale sporto­
wym. Jak wynika ze sprawozdana 
kierownika sekcji dh. Ludwika S.ró- 
żyka i na tem po.u sokolstwo poznań­
skie kroczy naprzód nie pozwalając 
zdystansować się klubom sportowym. 
Zasługa to w pierwszym rzędzie ru­
chliwych władz sekcji, które w roku 
sprawozdawczym pracowały w nastę­
pującym składzie dh. dh.: prezes — 
Marjan Jęczkowiak, kierownik sekcji 
Ludwik Stróżyk, jego zast. — Telesfor 
Wesel i k, sekr. — Leonard Cegłowski, 
kier, młodzieży — Radosław Kups. 
Rok sprawozdawczy jest szóstym z 
rzędu od powstania sekcji i przyniósł 
naogół wyniki zadowalające. Sekcja 
liczy 185 czynnych członków, w tem 
43 druhen; zapisanych w P. Z. L. A. 
jest 77 druhów i 34 druhny. Przybyło 
w ciągu roku 30 druhów i 16 druhen; 
skreśleń względnie zwolnień nie było 
żadnych. Wszelkie wydatki pien.ężne 
pokrywał zarząd okręgu.

W ciągu całego roku bez przerwy 
prowadzono zaprawę lekkoatletyczną 
i w grach sportowych; w porze zimo­
wej w hali „Ośrodka“, w lecie na 
własnem boisku pod kierownictwem 
fachowych instruktorów. Udział w 
treningąch był zadowalający.

Sekcja brała udział w 43 zawo­
dach z ogólną liczbą 853 startujących. 
Jednakże wyniki osiągnięte nie odpo­
wiadają faktycznej sile, gdyż kilka­
krotnie zdekompletowana brakiepi 
któregoś z zawodników, nie mogło 
startować. Ten brak poszucia obo­
wiązkowości niektórych jednostek, 
należy napiętnować, gdyż szkodzą oni 
dobremu imieniu Sokola. Większość 
wszakże członków wykazała bardzo 
sumienną pracę, owocem której jest 
aż 40 poprawionych, względnie no­
wych rekordów: druhowie uzyskali 24 
(w tem 3 P. O. Z. L. A.), druhny 6 (w 
tem 2 P. O. Z. L. A.) W tabeli P. O. Z. 
L. A za rok 1929 mają druhowie 5, 
druhny 7 rekordów Poza tem zdobyto 
3 puhary i 2 nagrody wędrowne.

W klasyfikacji zawodników do A- 
klasy zalicza się 3 druhów: Bartko­
wiaka, Mialkasa i Tilgnera, do B-kla- 
sy 9: Chałupkę, Gancarza, Jakubow­
skiego, Kubiaka, Kupsia, Nowickiego, 
Orłowskiego, Rątaj czaka Stefana i 
Weselika Stefana. W roku sprawo­
zdawczym zorganizowano dwa razy 
zawody ogólnopolskich okręgów soko­
lich, (6 międzyklubowych).

Na wyróżnienie zasługuje ofiarna 
i nadzwyczaj wybitna współpraca ca­
łego kierownictwa, a z druhów: Jęcz­
kowiaka, Rutkowskiego, Stróżyka i T. 
Weselika. Z zawodników wymienić 
należy druhny: St. Kasprzakównę, 
Szkudlarską, Woźniakównę, Bibro 
wiczównę, Kraszewską; oraz druhów: 
Kupsia, Jakubowskiego, Bartkowiaka. 
Fr. Janowskiego, Gancarza, Tilgnera 
Kubiaka, Holasza, Sobalą, Mialkasa, 

i Stan. Ratajczaka i Muszyńskiego.

Oddział gier sportowych został u- 
samodzielniony w roku b.eżącym i 
kierownictwo powierzono dh. Janowi 
Biernackiemu. Z inicjatywy dh. pre­
zesa Jęczkowiaka i przy pomocy 
członków sekcji, utworzono osob .ą 
sekcję pięściarską, która liczy już po­
kaźną liczbę członków i którą kieruje 
dh. Wojtkowiak.

Praca kierownictwa nie ogranicza­
ła się tylko do prac w sekcji. Druh 
prezes Jęczkowiak zasiadał w P. O Z. 
L. A. jako przewodniczący komisji 
sportowej, dh. Stróżyk jako skarbnik.

Zatem bilans zamknięcia wykazuje 
dalszy dorobek i postęp we wszyst­
kich kierunkach który dało się osięg- 
riąć przez zgodną współpracę druhen 
i druhów z kierownictwem, a wybór 
na rok bieżący zapewnia dalszy roz­
wój lekkiej atletyki w szeregach so­
kolich. ______

Przypominamy...
Przypominamy, że po odby­

tych walnych zebraniach zarządy 
gniazd obowiązane są niezwłor./n.e 
wysłać szczegółowo wypełnione kwe­
stionariusze rocznych raportów spra­
wozdawczych do swych okręgów, któ­
re następnie przekazują je Przewod­
nictwu Dzielnicy celem zestawiena 
statystyki, obrazującej całokształt 
pracy i rozwoju organizacji. Tymcza­
sem dowiadujemy się. że jeszcze wie­
le gniazd tego obowiązku swego nie 
spełniło. Należy to zatem niezwłocz­
nie uczynić, gdyż przed zjazdem Rady 
Dzielnicowej muszą być wszystkie ra­
porty w posiadaniu Dzielnicy. 
Przypominamy że w uchwałach 

władz sokolich przewidziane są rów­
nież bonifikacie, i to 50 procentowe 
przy spłaceniu zaległości składkowych 
do Dzielnicy i Związku. W myśl tego 
zatem poszczególne gniazda, które o- 
becnie uregulują wszystkie swoje za­
ległości do r. 1929 włącznie, płacą tylko 
połowę sumy składek zaległych. Z 
tak wielkiego udogodnienia i ułatwie­
nia powinny wszystkie zainteresowa­
ne gniazda skwapliwie skorzystać za­
równo w interesie własnym, jak i w 
celu zasilenia funduszów Dzielnicy i 
Związku, niezbędnych do prowadzenia 
racjonalnej i wydatnej pracy organi­
zacyjnej.
Przypominamy, że gniazda, któ­

re swą składkę do Dzielnicy i Związ­
ku za cały rok 1930 zapłacą do końca 
lutego, korzystają z 15-procentowej 
honifikacji, i to odciągalnej w gotów­
ce, o ile nie mają zaległości składko­
wych za łata poprzednie, w przeciw­
nym razie bonifikacja zaliczoną zosta­
nie na konto zaległości.

Wśród sokolic
TRZYDNIOWY KURS

Sekcja kulturalno - oświatowa przy 
Dzielnicowym Wydziale Sokolic orga­
nizuje trzydniowy kurs od 22 do 24 
marca dla zarządów gniazd poznań­
skich i prowincjonalnych. W przygo­
towaniu jest starannie opracowany 
pragram wykładów, które wygłoszą 
siły miejscowe oraz częściowo przyja- 
dą specjalne prelegentki z Warszawy 
Kurs ten odbędzie się prawdopodobnie 
w sali Boiska Sokoła, gdzie też druhny 
otrzymałyby wyżywienie.

Troską Dzielnicowego Wydziału bę­
dzie, aby te trzy dni które druhny spę­
dzą na kursie były wykorzystane pod 
każdym względem i przyniosły po­
myślne rezultaty dla późniejszej pra­
cy organizacyjnej. Szczegóły będą po­
dane do wiadomości gniazdom w naj­
bliższym czasie.

Należy wyrazić pełne uznanie i 
szczerze przyklasnąć akcji Dzielnico­
wego Wydziału Sokolic, która zmie­
rza do postanowienia całej pracy na 
trwałych podwalinach organizacyj­
nych, tej najpewniejszej gwarancji 
rozwoju naszych szczytnych idei.

WYDZIAŁ OKRĘGOWY
Jarocin. Utworzył się tu wy­

dział okręgowy, w skład którego we­
szły dh. dh.: przewodnicząca — Olek­
sowa, wiceprzewodnicząca — Hagero­
wa (przewodnicząca gniazda w Jaroci­
nie), sekretarka — Najewska, naczel­
niczka — Ostachówna, która weszła do 
Wydziału w zastępstwie dhny Pater- 
kównej, przebywającej jeszcze na stu- 
djach w Poznaniu. Trzeba zaznaczyć, 
że Wydział ten zatwierdził przez akla­
mację Zjazd Rady Okręgowej w Jaro­
cinie w dniu 16 hm. Proca Lego do na­

dy Okręgowej weszły dhny: Hagerowi 
i Rogalska, a do sądu honorowego 
dhna Zaplacina. Należy również p0(p 
kreślić, że przewodnicząca \\ ydz.ialy 
Okręgowego dhna Oleksowa jest wice­
prezesem Okręgu Jarocińskiego, przy, 
tem cały Wydział wszedł do Okręgu z 
prawem jednego głosu.

Najbliższą pracą Wydziału będzie 
utworzenie gniazd żeńskich w Zdu- 
nach, Krotoszynie i Pleszewie skąd 
już sami druhowie zwracali się w tej 
sprawie, oraz opieka nad istniejąeemi 
już gniazdami w Jarocinie i Dcbiesz- 
czynie, jak również czuwanie nad od-ł • _ 1 _ —.—. Z ’ I'»«•» *-» 111 ' 1 Lr »' xx A 1 - jL pe-działami. Trzeba tu podkreślić 
cjalnie przychylne stanowisko druhów 
w Okręgu, co wróży, że nowozalożony 
Wydział Okręgowy z tak dzielnerni 
kierownicz.kami na czele będzie funk­
cjonował sprawnie i na wydatne owo­
ce jego pracy niedługo będziemy 
sieli czekać, (zh)

ZEBRANIA PLENARNE
Poznań. W sali restauracji 

Zamkowej przy św. Marcinie 40 od- 
było się plenarne zebranie sokolic 
gniazda Śródmieście. Obradami kie­
rowała przewodnicząca druhna Do- 
broczyńska. Na podkreślenie, zasłu­
guje tłumny udział druhen, których 
przybyło około 80.

Tematem obrad byia sprawa orga­
nizowanego przez Związkowy Wy­
dział Sokolic trzydniowego kursu kul­
turalno - uświatowego (piszemy o tem 
osobno).

Należy podkreślić, że gniazdo wy­
kazuje bardzo dużą ruchliwość, gdyż 
poza pracami sokolemi, odbywa się w 
Szkole Gospodarczej przy św. Marci­
nie wieczorny kurs gotowania, w któ­
rem bierze udział 22 druhny. Z powo­
du tego kursu, zebrania gniazda od­
bywają się w sali restauracji Zamko­
wej.

Wyczerpującą dyskusję wywola'a 
kwestja urządzenia zabawy na zakoń­
czenie karnawału w sali Domu Rze­
mieślniczego, w dniu 1 marca rb. II- 
jawniono też pewne szczegóły i stwier­
dzić należy, że program zapowiada się 
bardzo interesująco, (k)

Poznań-Śródka. Obrady za­
gaiła w sali Domu katolickiego j.rze- 
wodnicząca drh. Liberowa, poczem po 
załatwieniu spraw formalnych p. M. 
Gosieniecka wygłosiła referat o obo­
wiązkach Polki wobec Polski. Prele­
gentkę nagrodzono burzą oklasków. 
Nad referatem wywiązała się dysku­
sja. Wiele ciekawych uwag dorzuciła 
do referatu przew. Wydz. Okr. drh. 
Dobroczyńska. W komunikatach za­
rządu przewodnicząca poinformowała 
zebranych, że mundury dla druhen 
można dostać w firmie Molenda. Za­
rząd z firmą tą wszedł w bliższy kon­
takt Skarbniczka p. Kaczmarkowa 
złożyła obszerne sprawozdanie z od­
bytej w dniu 15 bm. wspólnej zabawy. 
Ponadto prezeska p. Liberowa zako­
munikowała, że szkoła robótek" dla so­
kolic cieszy się powodzeniem; każdy 
wtorek gromadzą się druhny w pry- 
watnem mieszkaniu p Liberowej, spę­
dzając czas przyjemnie i pożytecznie. 
Na każdej lekcji zbiera się przciętnie 
od 12 do 15 druhen. (tr)

NOWE GNIAZDO
Kępno. Zebranie organizacyjne 

przy udziale około 70 osób zagai- pre­
zes gniazda męskiego drh Depcz> ński, 
witając przewodniczącą Dzielnicowe­
go Wydziału Sokolic druhnę Roz- 
miarkową, licznie zgromadzone Sokol­
stwo i gośfei. Z kolei drhna Roznuar- 
kowa wygłosiła ciekawy referat o idei 
sokolej i samej organizacji, przedsta­
wiając rozwój Sokolstwa, za czaso) 
niewoli oraz rozwój i działalność żeń­
skich zespołów w odrodzonej 'o 
czyźnie i ich obecną reorganizację. 
Wywody prelegentki nagrodzone 
szczeremi oklaskami, a niejako w, ,a 
szej konsekwencji tego wi?<sz0,scL 
becnych pań zgłosiła swe przystąp 
nie do gniazda W toku dyskusji p _ 
był na salę obrad prezes 
drh. Kokociński i objął przewodu _ 
two Z kolei dokonano wyboru zarz< 
du. w skład którego wchodzą: pre 
ska drhna aptekarzowa Karlów. -
zast. prez. drhna Piewcewiczowai »• 
drhna Dudzińska Czesława, nac« 
niczka drhna Kasprzakowna. - 
nacz. drhna Kulokówna skarb .
Irena Pilarczykówna. radna d 
Szafarkiewiczowa i drhna □ “ Ian0
kowa Do komisji rewizyjnej po ’ 
drhn Łęcką, drhn Depczynską i 
dr. Kasprzakową.
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polityka zagraniczna Polski
w obecnym okresie rządów

Hotfo posła St. Strońskieyo w sejmowej komisji spraw 
zagranicznych

(Dokończenie).
Francja

przechodzę obecnie do sprawy na­
szych stosunków z Francją także na 
tle sprawy bezpieczeństwa i okupacji 
Nadrenji.

Jak mogło się stać, ze we Francji 
uznano, że okupacja Natlrenji może 
być zniesiona bez stworzenia równo­
ważnika bezpieczeństwa nietylko na 
zachodzie, ale także i na wschodzie? 
Artykuł 420 tr. w. stwierdza, że oku­
pacja jest rękojmią bezpieczeństwa 
wszędzie, a nietylko na zachodzie. Tak 
po mowa! to prowadzący rokowania 
pokojowe p. Tardieu, a cały szereg po­
lityków francuskich w ostatnich roz­
prawach w Senacie i w Izbie Deputo­
wanych w końcu roku 1929 udowa­
dnia! to samo. Minister spr. zagr. p. 
Briand .stanął na Innem stanowisku. 
Oświadczył on w parlamencie francu­
skim 8 listopada 1920 r. a następnio 
podtrzymał to w wielkiej rozprawie w 
Senacie 20 grudnia i w Izbie Deputo­
wanych 20 grudnia 1929 r., że okupa- 
c a Nadrenii była ustanowiona nie dla 
«órawy bezpieczeństwa, lecz tylko dla 
sprawy odszkodowań. Ten pogląd jest 
całkowicie nowy. To jest sprawa, któ­
ra należy, niechże mi będzie wolno to 
powiedzieć, do układu sojuszniczego 
polsko - francuskiego z 0 i 19 lutego
1920 r., który wszedł w życie 20 lutego
1921 roku i-powiada: „Oba Rządy są 
w równej mierze zdecydowano do u- 
irzyma w mocy wspólnie podpisanych 
traktatów i tych traktatów, które w 
przyszłości mogą być podpisane, ażeby 
zapewnić pokój w Europie oraz bezpie­
czeństwo i obronę swoich obszarów, 
wzajemnych politycznych i gospodar­
czych interesów“.

Otóż jedna część istniejącego trak­
tatu, a mianowicie art. 429, który da­
wał Polsce pewną rękojmię bezpie­
czeństwa, nie została chroniona w Ha­
dze, a zapewnienie bezpieczeństwa dla 
Polski nie zostało dokonane w Hadze. 
Taka sprawa wchodzi w zakres soju­
szu polsko - francuskiego, jako Coś, co 
się nazywa, nie w zakresie wojsko­
wym, ale w zakresie dyplomatycznym 
casus federis. Chcialbym wiedzieć, ja­
kie były podjęte usiłowania ze strony 
naszej, jaki jest pogląd polskiego mi­
nistra spraw zagranicznych na tę 
sprawę art. 429 traktatu wersalskiego, 
bo przecież nasz układ, który tutaj od­
czytałem dal nam pełne prawo do te­
go, abyśmy jak.najdokładniej tę spra­
wę z Francją omówili.

Następnie chcialem zwrócić uwagę 
na glosy, jakie doszły z Francji w koń­
cu roku ubiegłego w czasie rozpraw w 
parlamencie, bo te glosy są niepokoją­
ce. My uważamy sojusz z Francją za 
podstawę naszej polityki międzynaro­
dowej, uważamy, że musimy wszystko 
zrobić, ażeby ten sojusz był jak najży­
wotniejszy, jak najserdeczniejszy, jak 
najskuteczniejszy. Dlatego ze szcze­
gólną uwagą zwracamy uwagę na gło­
sy z Francji. p

Przemawiał 23 grudnia 1929 rok' 
Franklin Bouillon utrzymując, że 
winna być załatwiona sprawa bez 
czeństwa nietylko na zachodzie, a 
na wschodzie, i powołał się na p 
mówienie pos. ks. Radziwiłła, wówc 
przewodniczącego komisji spraw za 
iMn!°szone we Lwowie 24 listop 
10~9 r., w którem mówił on: „nie żą 
my niczego innego, jak, by nasze f 
nice zachodnie były respektowane, 
polityka, której na imię Locarno, n 
tej gwarancji nie daje“. To przytot 
Fń | ańklin-Bouiłlon i wówczas s 
mai sję z odpowiedzią ze strony 
urianda, że to nie rząd polski tak 
'v-’ai,oraz, że istnieją zabiegi ok 
niektórych żywiołów polskich, nie 
mys.ne dla sprawy pokoju. Czyli 

st-nło? Oświadczenie ów< 
l?'’zcw°dniczącego komisji ]

^ziwiiia. było oświadczeniem, kt 
„¡¡y wszyscy, członkowie polscy ko 
żp’i-F°i » bj śmy podpisać. Znaczy 
Tin-u i łrancuski nie jest dostątecz 
w p?ij°miony o tem, ¿e rzeczy wis 
iest \,AC-e ,wszysc.v uważają, że Loca 
zip’,„a z'-y cczneni zabezpieczeniem 
czpr'p'Jie’ a nis iest żadnem zabezj

P,;; ? na Chodzie Europy.
Ctm5^°Smówienie wyS!°sił 24- 
nict-Y on 5bj.tny Przedstawiciel strr
8cP5eepmxpau-my-Z,^3.Op- Bracke <Dl 
ry z.mi-,-,1 ''1<lziehscie ten opór, ki 
rrezpps1 Hi?vyraz w Polsce ze stro 
nm r,i!7pA Poselskiej marszałka S 
'verzvsza Przyiac’ela i naszego 1•Sza daszyńskiego, gdy par:

ment naszli oficerowie uzbrojeni. Opo­
dal w sąsiednim szpitalu koło parla­
mentu byiy siły zbrojne dalsze i były 
przygotowane ambulanse. Trzebaby 
we.ść w wiele szczegółów, ażeby poka­
zać co to jest stronnictwo pułkowni­
ków, jakim marzeniom ono hołduje i 
do jakich marzeń chce wciągnąć część 
narodu polskiego, to są zamierzenia 
wojenne.

Otóż ja nie będę w to wchodził, czy 
wszystko, co on powiedział, jest dokła­
dne i ścisłe, ale chodzi o to, że w par­
lamencie francuskim mogły być takie 
rzeczy mówione nie całkowicie bezpod­
stawnie, i że one niewątpliwie pożyt­
ku nam nie przynoszą, a to się łączy r 
tym okresem rządów, w którym obec­
nie w Polsce żyjemy.

■ Trzecie przemówienie, na które 
chcę zwrócić uwagę, to jest przemó­
wienie posła ze środka p. Pawia Rey- 
naud, który zastanawiał się nad tem, 
na co Francja musi liczyć i powie­
dział, że wielcy sprzymierzeńcy zeszli 
z pola, a dalej: „Polska jest umiesz­
czona między Rosją a Niemcami, Cze­
chosłowacja pomiędzy Niemcami, Au- 
strja i Węgrami, Rumunja między Ro- 
s.ł i Węgrami, Jugoslawja między 
Bułgarją, Węgrami i Wiochami Czy 
my możemy liczyć na naszych sprzy­
mierzeńców, ażeby zapewnić nasze 
bezpieczeństwo. Nie, liczyć nie może­
my“.

Jednem słowem, ze strony stronnic­
twa, popierającego rząd francuski, mo­
że być powiedziane w parlamencie 
francuskim, że sojusz francuski z Pol­
ską nie przedstawia dla Francji war­
tości pod względem bezpieczeństwa.

Otóż uważam te trzy objawy z 
tych rozpraw za niezmiernie niepoko­
jące. Dlatego powiadam, że wielkie 
zdarzenia zmiany podstaw traktato­
wych bezpieczeństwa Polski, które 
zamknięte zostały w Hadze, dokonały 
się na tle nietylko wzrostu naporu w 
Niemczech, ale na tle widocznie pe­
wnego zamętu także i we Francji. A 
ponieważ jak największą wagę przy­
wiązujemy do tego, ażąby we Francji 
były te pojęcia jasne, ponieważ-ten so­
jusz jest dla nas osią polityku dlatego 
tak bardzo zwracamy- na to uwagę. "

Ckros niepomyślny
Kończąc, chciałbym powiedzieć, że 

p. minister spraw zagranicznych na 
końcu swego exposé oświadczył, że po­
lityka może być dobra tylko pod dwo­
ma warunkami: jeżeli za polityką za­
graniczną stoi cały naród i jeżeli wa­
śnie wewnętrzne nie wpływają na po­
litykę zagraniczną. Uważam, że te za­
sady wypowiedziane przez p. ministra 
są najzupełniej słuszne, ale równocze­
śnie muszę powiedzieć, że te zasady są 
w całkowitem przeciwieństwie do te­
go, co dziś rzeczywiście w Polsce .ist­
nieje, jako wynik obecnego okresu 
rządóiv, które postawiły sobie jako 
wskazanie, że właściwie naród nie po­
winien zbytnio uczestniczyć w życiu 
obywatelskiem i politycznem, i które 
nie tylko niczego nie robią dla złago­
dzenia waśni, ale bardzo dużo zrobiły, 
dla podniesienia tych waśni. Dlatego 
ten okres ostatni od maja 192G r. oka­
zał się dla wzmocnienia Stanowiska 
Polski na gruncie międzynarodowym 
okresem niepomyślnym.

Błędy językowe
Skraść co na szkedę czyją, zamiast 

skraść co komu
Nasi rodacy z Małopolski bardzo się 

na mnie gniewają, że w wielu wypad­
kach składam na nich winę zanieczy­
szczania języka. Jedna z czytelniczek 
obeszła się ze mną szczególnie surowo 
W liście na trzech przeszło stronach du­
żego formatu zarzuciła mi ni mniej ni 
więcej, tylko, że powoduję się nienawi­
ścią do t. z.w. „biurokracji małopol­
skiej“; że widzę źdźbło w oku drugiego, 
a nie widzę belki w swojem; że powi­
nienem był zacząć od błędów, popełnia­
nych w tutejszej dzielnicy: wreszcie — 
że, nie postąpiwszy tak, jakby ona sobie 
życzyła, jestem źle wychowany.

Piękna Małopolanko! Poco te gnie­
wy i zarzuty zgoła niesłuszne? Wszak 
w pierwszym moim artykuliku odrazu 
zaznaczyłem, że siebie także oszczędzać 
nie będę. Dalsze artykuły, w których 
wytykałem już błędy tutejsze, świadczą 
dowodnie, że nie myślę ograniczać się 
do błędów „małopolskich“, lecz mam

Stronnictwo Narodowe
Koło Poznań - śródmieście

Zebranie członków odbędzie się w poniedziałek, dnia 24 lutego, o godi 8 
wieczorem w sali Stronnictwa przy św. Marcinie 65

Na porządku obrad ważne sprawy organizacyjne i referat p. red. Po­
widz k i e g o na temat:
Dostęp do morza najważniejszym czynnikiem politycznym

Wszystkich członków, szczególnie pp mężów zaufania, czynnych przy 
ostatnich wyborach w śródmieściu, na Chwaliszewie i Sródce, prosi się o przy­
bycie. Wstęp za okazaniem karty Członkowskiej lub zaproszenia.

Zarząd.

I zamiar tępić wszelkie błędy, bez wzglę­
du na ich rodowód i pochodzenie Nie-

I nawiścią się nie powoduję. Mogę mieć 
! co najwyżej żal do tych, którzy o czy­

stość naszego języka nie dbają
Ale cóżem ja winien, że najbardziej 

i rażące błędy popełniają właśnie nasi ro- 
j dacy w Małopolsce, że błędy te rozpo- 
I wszechniają po całym kraju, a gdy się 
j im na to zwróci uwagę, gniewają się i 

obrażają, zamiast przyznać słuszność 
uwadze i starać się błędu więcej nie po­
wtarzać.

Ot i dzisiaj chcę pomówić o wyraże- 
1 niach, zapożyczonych wyłącznie z mowy 
! galicyjskiej, bo w innych dzielnicach 
i dawniej nieznanych. Są to wyrażenia: 

skraść co n a szkodę czyją, zde- 
frauęlować co na szkodę czyją, 
kradzież n a szkodę czyją, oszu­
stwo na szkodę czyją.

W języku ogólno polskim mówi się 
■zwykle: skraść co komu, zdefraudo- 

wać lub sprzeniewieczyć co u kogo, 
kradzież u kogo Dodatek „na szko- 

! dę“ jest tu ńajzupełriiej zbędny, ponie- 
* waż rozumie się samo przez się, że czyn- 
> ność, polegająca na przywłaszczeniu so­

bie pokryjomu cudzej własności, nie do­
konywa się z pożytkiem lub korzyścią 
jej właściciela, lecz z jego szkodą, 
krzywdą, uszczerbkiem. Dodawanie 
więc określenia „na szkodę“ jest tutaj

; zupełnie zbytecznym pleohazmem.
Określenie to jest nadto obce ducho­

wi naszego języka i zdaleka już zalśtuje 
niemczyzną (z u jemands Scha- 
den steli len). Czytamy, żs „syn do- 
zorczyni skradł bieliznę na szkodę 
k u p c a“ (zamiast: skradł kupcowi 
albo u kupca); „obwiniony przyznał 
się do kradzieży na ś zk o d ę 
banku“ (zam: do kradzieży w banku); 
„kasjer zdefraudował 10 000 zł na 
szkodę tej firmy“ (zam.: zdefraudo­
wał-w t e j f i rrn i-e) i t p

Podkreślam, że „Kurjer Poznański“ 
od kilku już miesięcy usunął ze swoich 
łamów ten obcy i zbędny dodatek. By- 
łóby pożądane, by inne dzienniki po­
szły jego śladem. Ka—ski.

KLUBOWA

NA MĘSKI GUST.

Ciemna, chrupka, o nie­
wielkiej ilości cukru, 
można powiedzieć „wy­
trawna“»

Jedyna czekolada dla 
dodania sił i uspokojenia 
nerwów.

„ZŁOTO4 - podobna tyiko 
nieco słodsza.

Walne zebrania
Z Kat. Tow. Rzemieślników Pol. w Po­

znaniu. W poniedziałek 10 bm. odbyto się 
na sali Domu Królowej Jadwigi miesięczne 
zebranie Kat. Tow. Bzem. Pol Obrady za­
gaił i przewodniczy! prezes p Kasztelan.

Po przyjęciu protokółu, udzielił prze­
wodniczący głosu gen. sekretarzowi „Roz­
woju“ p. Kempińskiemu do referatu na te­
mat „Kwesja żydowska w Polsce“. Prele­
gent przedstawił dość obszernie te ważną 
dla nas wszystkich sprawę, wykazując dą­
żenia i szkodliwość żydostwa oraz jego 
międzynarodową łączność. Hucztiemi okla­
skami podziękowano prelegentowi za refe­
rat.

W dyskusji zabrali głos'p. in. pp. Piliń- 
ski, Kostka, Majchrzak, Kołodziejczak, Ro­
mański i Kucharski a odpowiedział refe­
rent.

Nastąpiło przyjęcie nowych członków 
i kandydatów oraz komunikaty zarządu w 
których Sekretarz p. Mokarski poda-e do 
wiadomości, że 23 lutego br. odbędzie się 
zjazd delegatów okręgu pozn. Związku To­
warzystw Przemysłowych i Rzemieślni­
czych, a prezes p. Kasztelan, że w sobotę 
1 marca br. odbędzie się zabawa karnawa­
łowa Towarzystwa, przyczem apelowa) do 
wszystkich członków o jak najliczniejszy 
udział. Do komisii zabawowej wybrano ,p. 
Romańskiego. Bibrowicza i Sobierałę. Po 
zawiadomieniu zebranych, że walne zebra­
nie „Kasy zapomogowej“ odbędzie Się 24 
lutego br. oraz załatwieniu kilku wnio­
sków. solwowal prezes zebranie Tad.

Popierajmy
Bursę Rzemieślnicza w Poznaniu!

QUATRE VALETS
PÎKFWMV
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Zapowiedź przyfazdn wycieczek zagranicz­
nych do Polski.

Pierwsze zapowiedzi wycieczek zagra­
nicznych do Polski w roku bieżącym już 
nadchodzą. — Do Zakopanego zgłoszono 
przybycie w ciągu lata wycieczki zjazdu 
hydrologów państw bałtyckich i Polski, 
który odbędzie się w Warszawie. Do Kry­
nicy zaś przyjazd liczniejszej wycieczki 
egipskiej, — organizowanej przez Targi 
Wschodnie we Lwowie.

Zakaz uczęszczania młodzieży na walki 
byków.

Ostatnio wHiszpanji wydany został de­
kret królewski, wprowadzający surowy za­
kaz uczęszczania na walki byków młodzie­
ży poniżej lat czternastu. Zakaz ten spo­
wodowany został interwencją przedstawi­
cieli organracyj wychowawczych, którzy 
przedstawili królowi konieczność wydania 
zakazu uczęszczania na walki byków mło­
dzieży do lat czternastu.

Każdy uspołeczniony obywatel winien być członkiem 
Poznańskiego Okręgu „Caritas". Tabliczki jalmużnicze są 
najskuteczniejszym sposobem walki z żebractwem i włóczę­
gostwem. zp 21 671

Składka miesięczna wynosi minimalnie 1,— zł Po ta­
bliczki jalmużnicze należy się zgłosić do biura Poznańskiego 
Okręgu „Caritas“, Nowy Rynek 13, parter. Tabliczki emalio­
wane obowiązują do minimalnej składki 5,— zł miesięczuie.

Cały Poznań mówi
o ZABAWIE LATO WE J pt. „Spotkarre narl polskim Bał­
tykiem", które urządza Pozn. Tow. Wiośl. „TRYTON“ T. z. 
-w Ogrodzie Zoologicznym w ostatnią niedzielę karnawału 
dn a 2 marca. Naiwiększa airakcja karnawału. Początek 
zabawy na ogótne życzenie już o godz. 19, Sale pięknie 
udekorowane. Wstępne tylko zł 4.— włącznie podatku — 
dla członków zł 2.50— włącznie podatku. Wszyscy mają 
się godnie zabawić!!!

Zaproszenia i przedsprzedaż biletu) tylko a wiceprezesa F Staszewskiego, Poznań 
u/ica 27-go Grudnia 5 — tel. 3555, rp »«0 8,;,9 LABORATORIUM 
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No/tir rrYSfrzegoć się potirabfaA

ORYGINALNY TYLKO R&HOMMELA

ZWYCIĘŻA
TYLKO

SILNY.

FILIŻANKA
O VOM ALTINE

na śniadanie i kolację wzmacnia odporność 
organizmu, zwalcza osłabienie i chorobę, zapew­
nia rekonwalescentom szybki powrót do zdrowia.
Przekonać się o tern może każdy, kto wypróbuje 

ten najdoskonalszy środek odżywczy.
W sprzedaży w aptekach s «ktadaeb aptecsayeK

Dr. A. WANDER T.A- BERN
{SZWAJCAR JA)

Próby i broszury ze wskazówkami na tądanie wysyfa igrali* 
przedstawiciel na Połskęt 

U FAVREoCWARSZAWA, RYMARSKA t&

np 8971

Poszukuje się od 1 marca r. b.

młodszego bankowca
z kilkoletnią praktyką i biegłego w pisaniu na maszynie 
Zgłoszenia z podaniem wysokości wynagrodzenia uprasza się 
nadesłać do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod dw 4331

„HIS MASTER*S VOICE“
to satysfakcja dla miłośników muzyki i tańca

POSŁUCHAJ i OSĄDŹ!

Gen. Repr. na Po.'skę
JOZEF WEKSLER 8

Członek i Eks. Izb. Handl. Brytyjskiei
Kraków Warszawa Lwów <Ś

Ftorjańaka 25. lHarszątM owaka U2. Syastuska 2 a

STARA WIES
Piękne Parcele Leśne
są zaraz do nabycia pomiędzy Otwockiem a Celestynowem
Komunikacja dogodna Stacja kolei na miejscu w lesie.

Starodrzew do 100 lat. Działki wszystkie zale­
sioną. od TŁO m2 do 3JJ0 in2. Sprzedaż na raty.

Zgłoszenia i inFormacje: Główny Zarząd Ordynacji Zamojskiej. 
Dział parcelacji Warszawa, Żabia 4, telefon 2-89.

Na żądanie szczegółowe prospekty. nn 8220

Ostatnie nowości!
Płyty gramofonowe w wielkim 
wyborze, Syrena. Elektro i inne. 
„Tani Skład". Poznań, ul. Woź­
na 10. zdw 27 804

Książka
wojskowa na nazwisko A. Wink­
ler zaginęła, która unieważniam, 

rp 8816

Gnieźnieńska

Cena losu zł 1,— , 11 losów
zł 10,— wyłącznie porta lub 

za zaliczeniem.

(iiCTitnie luli 28 Miii ił.
Poteca au 69i

Felicja Kaschowa,
kolektura Loterji Państw.

Gniezno, ulica Tumska 5. 
telefon 200

P. K. O. Poznań 207 907.

i zl cZŁ>ł-vi/<MwAa1S

GAZOWNIA MIEJSKA w KOZMiNiE
ma na sprzedaż około

1G00 cni r. flobreso koksu
po cenie 2,50 zł za entr. im 42«

DHAUSSV
! 0
!<S

puderniczki z sitkiem
Special KIRBI
nożyki do golenia światowej sławy
Wyłączna sprzedaż na Poznań i województwo 

poznańskie nw

Hurtowna Drogerzysl w, Libelta 12.

Nowoczesne metody pracy stosowane

przez „BARWĘ“, nada ą starym rzeczom

V wygląd rzeczv nowych*

„BARWA“, wl. S. Ka ama sk.
... z-....,,.,,

Poznań:

Toruń:
Leszno:

pl Wolności 6 Wielka 18 naroż 
Marsz Kocha i9 Wierzbięcice«. 
życki 1. narożnik ul Kraszew-k e^o
ulica Szeroka 21 —
Rynek 25. — Mosina: ulica Łąkowa. 

Pw 9 477 t8'8u656

\V Garbu 
Rvtieli le

Rytu
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Maturyczne i Dokształcające Kursy

„WIEDZA“
Kraków, uL Studencka 14, t p. 

prowadzą ustne lekcje na kursach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze korespondencji, zapomocą świe­
żo przez fachowych profesorów opracowanych skryptów 
wskazówek, programów i tematów.

Kursy powyższe dzielą się na:
1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich typów i se- 

minarjum naucz.
Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. glmn.
Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
Kurs przygotowujący do egzaminu specjalnego, npra 
wnlającego do skróconej służby wojskowej.

Uwaga! Uezniowie kursów korespondencyjnych otrzy­
mują co miesiąc oprócz całkowitego materiału naukowego, 
tematy z 5-ciu głównych przedmiotów do opracowania.

Na kursach „Wiedza“ wykładają najwybitniejsze sity 
fachowe krakowskich państw szkól średnich

Do dyspozycji uczniów fenie) kursów zbiorowych, oraz 
korespondencyjnych, posiadamy gabinet przyrodniczy 1 geo­
graficzno - geologiczny, jak również bogatą bibljotekę.

Żądań '

2.
3.
i.
5.

nadeśle swój charak 
ter pisma, oraz imię 
miesiąc i rok urodzę 
nia, otrzyma los po 
cenie nominalnej

do 5-ej klasy 20-ej Polskiej Państwowej Loterji 
wybrany zupełnie bezinteresownie przez słynnego 
Astrologa Szyllera Szkolnika na zasadzie obliczeń 
kabalistycznych i astrologji po uprzedniem wpłace­
niu do P. K.. O. za nr. 18 607 należność za ćwierć 
losu 50,— zł, pół losu 100,— zł, cały los 200,— zł 
oraz na koszta pocztowe 75 groszy. Losy wysy­
łamy natychmiast po otrzymaniu gotówki. Główna 
wygrana 750 000,— zł. Co drugi los wygrywa. 
Ciągnienie 5-ej klasy już od 6 marca do 10 kwietnia 
1930 r. O każdej wygranej i stawkach zawiada­
miamy natychmiast. Uwaga! Do każdego losu 
Kolektura dołącza własnoręczne potwierdzenie p. 
Szyllera Szkolnika wybranego przezeń numeru. 
Adresować: Kolektura Loterji Państwowej nr. 757. 
Warszawa, Marszałkowska 58. pp 8949-62,144

BACZNOSC CIERPIĄCY NA
BMA

Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, żfe ićhsposoby 
leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby zaś 
przekonać się, że tylko przez znane powagi naukowe 
polecone bandaże usuwa ące radykalnie po osobiste» 
jawieniu się najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze 
przepukliny u pań, panów i dzieci, najnowszego wy­
nalazku M. Tillemana, oddawna znanego w całej Polsce 
specjalisty i prof. Raskala są wprost zbawienne — 
wystarczy przyiść i przeglądnąć liczne, entuzjastyczne 
podziękowania ludzi o znanych nazwiskach profesorów 
uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyż­

szej arystokracji oraz z ludu.

M. T1LLEMAN
»pecialista J wynalazca opatentowanych bandaży 

KRAKÓW, UL. SZLAK bt. 39
Zqda£ prosnelctdw bezpłatnie. np «SK1

o domu
przez Kursy Samokształcące metodą korespondencyjną 

„GLOBUS“
nbnky„m°Żf zdać eSzamin> jak gdyby chodzi! do szkoły 
i Odu przez nasz system nauki, i. Matura gimn 
elm? 9 ,n.a?cz> E8zamin do poszczególnych klas od 4—8 
Ł „,„-VUra samin- naucz- (IV- ' v kurs->- 3- Skrócona 
tiiskii MS?°,wa" Języki °bce (angielski, niemiecki i fran 
rora<tv i „0C4 *.lauki łatwa i zrozumiała. Poprawa zadań 
żadanio wyjaśnienia przez 20 Profesorów zawodowych na 
nauki w Z6' yny„w, Polsce najlepsi i najtańszy sposób 
liczki zt in°mw r?bne lekcje na 8 dni po nadesłaniu za

. .W razie zwrotu lekcyj w terminie zwrot zl 8,—
, Prospekty darmo po nadesłaniu porta 30 gr.

»słytut naukowy „MATURA”, Kraków, Karmelicka 35 
Pw 9222-70,83

?,owo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
i* w° i groszy, 6. liczb = jedno słowo

Jednn n'r,,h a • ~ każde stanowi 1 słowo.
„lodzenie nie może przekraczać 50 słów.

^.U^przs^że„
Pa. EK^'iarenka
r'>i ł S)OUz|Z"rfZen;ein , mieszka 

./„i U <Ł sprzedania. PÖ-
1 l-akdeworT°rUń' 

----------- zd w 26 696

7_, ,FaMka

ko\v¡
—IgM

bezpłatnych prospektów. Tp 1102

Wielki wybór pianin
w doskonałym gatunku 

poleca

największa w Polsts Fabryka Piania 
Bydgoszcz,

ulica Śniadeckich nr. 56. 
Telefon nr. 883 > 458. 

Przedstawiciel i Wł. Kwiatkowski, Poznań Gwarna 13.

kąty p, Sommerfelda przewyższają instrumenty znakomitych 
lira zagranicznych. Cena kupna jest Zdumiewająco niska 

(—) Władysław Muszyński, 
profesor muzyki Bydgoszcznu 7 989

SKŁAD
próżny z dwoma wyst okh., przy pryncypalnej ulicy w Lesz­
nie, nadający się na każde przedsiębiorstwo, gdzie jest gar­
nizon i wszelkie uczelnie średnie, od 1.1, r. b., z mieszkaniem 
lub bez, wprost od właściciela na dogodnych warunkach 
do wynajęcia. Łask, zgłoszenia do eksped. Kurjera Pozn.

 pod nw 8,974

Magazyn krawiecki w Warszawie
znajdujący się od 28 lat w pierwszorzędnym punkcie, posia­
dający kliientelę miarową i dostawową — wydzierżawię 
względnie oddam na procentach zdolnemu fachowcowi 
Powód — wiek i choroba. Zgłoszenia: Pp 8948-62,148
WARSZAWA _ WILCZA 15 — W. ŁACIAK.

Po zawarciu traktatu handlowego
poszukujemy dzielnego

przedstawiciela
dla sprzedaży win musujących.

Gremp'er & Co. G. m. b. H.
Grunberg / Scbł. Tw 1108

Najstarsza niemiecka wytwórnia win masujących.

Dla pp. Ogrodników:

Ma,ty
zimowe z trzciny, mocno 
wiązane sznurem impre­
gnowanym, wielkości 

1,60 X 2,00 m poleca
fiosrnw GLAETZNER, Poznań 3
id. Mickiewicza 36. Tel. 65-80 i 68-26. 

dw 1159
/WWWWWWWWW

usuwa sku! eczme „Chlo- 
ronos“, który nadaje no­
sowi ładny i estetyczny 
wygląd. Cena zł 16,81» za 
pobraniem wysyła Labo­
ratorium Dr. Ad er. Kra­
ków, ul. św. Gertrudy 28 U- 

Pp «491-70.94

SZCZYT
PRECYZJI 

I TRWAŁOŚCI
to szwajcarski 

zegarek

REVUE

Wielki tfilai litami!
składający się np 9027

z kotła parowego, ławy węż. (Schlauchbank) ławy 
nieckowej (Muldenbank) z 6 nieckami do 7”, seg­
mentów, węży do ogrzewania i narzędzi, z powodu 
zmian w przedsiębiorstwie tanio na sprzedaż.
ZAKŁAD WULKANIZACYJNY KURT KUCKUCK 

Gdańsk - Danzig, Hundcgasse 5 — Telefon 27 637.

na Salon Automobilowy lub 1 biuro w Łodzi,
powierzchni 310 tn. kw. z instalacją i centr ogrzewa­
niem. na pryncypalnej ulicy do oddania. Zgłosze­
nia sub. ,, AutulokaR* do biara ogt. S. Fucbsa. 
Piotrkowska 50 w Łodzi, np 89.56

100000 zł
tytułem pożyczki za gwarancją hipoteczną, na nowoczesnej 
nieruchomości, w centrum m. Poznania — czynsz roczny 
przeszło 60 000,— zł, za dobrym procentem, poszukuje wła­
ściciel. Łaskawe zgłoszenia do eksp. Kurjera Pozn. zp 21 899

Zastępcy
na większy okręg, poszukuje staro zaprowadzona niemiecka 
fabryka pomp. Oferty z podaniem referencyj pod B. N. R. 
282 do Ala - Haasenstein & Vogler, Berlin W. 35. np 9025

Posiadając w Łodzi wytworny lokal na Cabaret
z kompletnem urządzeniem i mieszkaniem, poszukuje się

wspólnika (czki)
z wkładem 25 000,— żł w gotówce. Oferty sub: „ N i t u śc h “ 

do biura reklam. np 8957
S. FUCHSA — ŁÓDŹ — PIOTRKOWSKA 50.

OGŁOSZENIA DROBNE

Willa w Bydgoszczy
8 pokoi, wszelki komfort w nai 
lepszym stanie i położeniu, ogród 

Istajnie. 2 fronty z Urządzeniem 
lub bez z powodu wyjazdu zaraz 
do sprzedania Oferty ..A. St. $0“ 
Warszawa. Agencja Wschodnia 
Nowy świat 16. np 8889

Fiat
12/45 K. M., 6-'cy lind rowy, naj­
nowszy typ 520, limuzyna na 4—5 
osób, jak nowy, oka-zyjnie. tanio 

Hemppwicz—Auto-na sprzedaż 
bileko- •r®

ąnąń, ot.'Patron» Ja 
49. rw 8ÜU2

Ogłoszenia wśród drobnych:
1-łamowy milimetr 60 groszy

Maszyna
'szewska do sprzedania. Skarbo­
wa 13. Słomian. zdp 27 890

! Ziemia
dobra najtaniej jedynie Wileń­
szczyźnie Majątki kulturalne i 
ośrodki gleba urodzajna, niekne 
rezydencje, dwory, pałace, zabu­
dowania murowane, przy jezio­
rach. rzekach, malowniczo poto- 
żone. z inwet.tiarzami. Kolei i ażo- 
sa blisko .miasta, przy częścio- 
w'5'eh spłatach gotówki poleca 

I najdogodniej Don) Kominowy 
I..Zachętą“, Wilno. Mickiewicza li 
leleftffl 5-ftS. a3w26 3CS!

W Poznaniu
przy ulicy Marszaika Kocha 
181 183, jest teren do sprzedania, 
nadająey się na składy, place bu­
dowlane, parcele itp. Wiadomość: 
Warszawa, Żytnia 34. — Zakład 
Ogrodniczy. Michał Kordus.

nw 8932

Parcele
Łazarzu. Dórczynie. Jeżycach, 
Winiarach. Solaczu. Ratajach i 
centrum na dogodnych warun­
kach sprzeda.ie: Biuro Technicz-
no-Agrarne. Plac Woi«®4wa 9.

»dp 27S6S

Wspólnika
z kapitałem 80—100 000,— zł do intratnego przedsiębiorstwa, 
z zapewnionym rynkiem zbytu, istniejącego przeszło 40 lat 
w Poznaniu, poszukuje przemysłowiec. Zgłoszenia pp ka- 
pitalistów upraszam do eksp. Kurjera Pozn. pod zp 21 898

PRZETARG
Oddział Drogowy P. K. P. Wągrowiec, ogłasza publiczny 

przetarg na
czyszczenie kominów

w budynkach kolejowych w swym obrębie od 1 kwietnia r, b. 
na przeciąg jednego roku z automatycznem przedłużaniem 
umowy na dalsze lata.

Oferty należy składać w boirze Oddziału Drogowego naj­
później do godz. 12, dnia 10 marca 1930 r.

Z warunkami umowy można zaznajomić się w godzinach 
urzędowych w biurze Oddziału i w biurach wszystkich od­
cinków drogowych.

Naczelnik Oddziału Drogowego
dp 4246 ___________ (—) Inż. Ą. Bonasewicz.

PRZETARG^ ~
Magistral miasta Kostrzyna sprzeda w dniu 27 lutego rb., 

o godzinie 10 przed południem najwięcej dającemu za go­
tówkę: 47 sztuk ściętych, zdrowych jesionów, około 8 i pól 
metrów kubicznych. Oprócz tego grubsze gałęzie i gałęzie 
na opal oraz pieńki. aw 4287

Zbiórka przed Magistratem.
Kostrzyn, dnia 21 lutego 1930.

Magistrat.

Znak oferty (na przykład: z 18924, »2735, d 1 790 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

Elegancki samochód Folwark
(limuzyna) 6 osobowy w najlep-'l36 mórg, 9 mórg inki ziemi 
szym porządku i gotowy do ,az- pszenno buraczana bUn'--™i 
dy sprzedam bardzo korzystnie, sywne. dom m.esz'alnv fi nf Łaskawe oferty zdp 27 860______ .2 kuchnie. 10 "¿tuk krów 4 ko,"'

Dębin a ,LiAm Mos ny Żniwo nie wy
U(Oina |młócone sprzedam Ce.-u Bi ' f

odleżała okrąglaki około 10 m’ wplata wed.ug ugody. W ad« 
do gadania. Morasko dwór pod s!ftw Kleiber Mos'ca.‘ Budzyński 
Poznaniem. Zglosz. K. Ostrów-1 nw 901K
ski. Wielka 15. telefon 1333.

Buraki
czerwone jadalne, (egipskie) w? 
gonowo i w mn iejszych ilość i ac

Gdynia — Hallerowo
Najpiękniejsze parcele nadmor- ______  . .. „
ski« snr*edam_ Warszawa. K^gjmam do' sprzedania^— RożnaIdrtewk 10 np 7 839¡skrzynka pocztowa 21«. zdnWb



Sfrona IS — Kurier Poznański, niedziela, 23 lutego I93Ó —- Numer 8§

Najtaniej
wapno paszone. farby bąknie, 
fiksalyne. szlakę, materjaly elek­
trotechniczne wyprzedaje Po­
wszechna Wystawa Krajowa ul. 
Grunwaldzka 22. Komisja Li­
kwidacyjna od podztny 8—15.

dy 4 274

KUPNA

Książki
poszczególne dzieła powieściowe, 
naukowe, podręczniki szkolne i 
cale księgozbiory kupuje, płaci 
najkorzystniej Woźna 12. ..Książ­
ką Antykwariat“. zdpw 27 427

Młyn wodny
z zapedem motorowym i 65 mórg 
ziemi jest zaraz do objęcia w 
dzierżawę Zgłoszenia przyjmuje 
Dobiesław hr. Kwilecki w Kwil­
czu. powiat miedzvchodzkl 

dp 4 288

Skład
,pow:atowe nrfasto. rvnek. zapro­
wadzony. bez dlupti Wp'ala 2000 
Odpowiedź znaczek. Zgłoszenia 
Kurjer zdp 27 869

Najtaniej
Stoły duże do ping ponga. rysun­
kowe. krzesła po 2.— zl. linoleum 
oraz inne urzadzema biurowe 
wyprzedane Powszechna Wysla 
wa Krajowa w pawilonie 8 na­
przeciw Dworca Zachodmego od 
godziny 8—12. dp 4 275

Undcrwood
mas7”nc do pisania, nowa okazvj- 
nie bardzo tanio sprzedam. Zgło 
śzenia Kurjer zdp 27 587

Zakopane
T?;”ro .1. Kchińskiego snrzedaż 
will, dzierżawa nens:onatów. 
__________ zdp 87 822__________

Skład
krćfMch towarów nrzy rynku w 
Nakle n/N z mieszkaniem, nada­
jący się na każda branżę, cena 
4 009 zł z powodu cho”ohy zaraz 
korzystnie na sprzedaż Zofia 
Adams’-« Nakło n/N.. uPca Byd­
goska £58. zdp 27 740

Urządzenie składa
dobrze utrzymane masywne, ko- 
rzvsin:e do snrzedan:a M Stęp 
czak i S ' a. Małe Garbary 9 te­
lefon 1325. zdw 27 128

Bad jo
5 lamn. komnlet tanio sprzedam. 
Patrona Jackowskiego 11. IV. 
lewo. ______________ zdp 27 8S5

Gdynia
Sorzedam zaraz mo?a dobrze 
prosperująca jadłodajnię i ka­
wiarnię z piecem cukierniczym 
Do eb?ęe:a potrzeba oko’o 7 000 
z? Oferty pod 110 Ekspozytura 
Kuriera Pozna*s’?ogo. Gdynia.

np 9 031

Okazja
Dom 3 piętrowy. 2 s''’adv. do 
chód 14 flint, cera 85 0Ó0 z’otych. 
wp'aty 49 OCO. Dom 4 piętrowy. 
5 s'-'adów. dochód 10 000 cera 
259 990. wp'aty 199 990 z'ofyob. 
Wilia 3 morei ogrodu. 8 no'-oi 
wolne, cena 30 009. wp'aty 20 060 
snrzeda Rzndkowski. Tor"ń. 
Chełmińska. Szosa 52 np 9 034 

Majątek
350 mórg pszennej z'emi. kom­
pletne inwentarze. cera 160 009 
zl. wn’aty 60 000. reszte za 12 lat. 
zabudowania I. klasy. Ma’atek 
1 209 mórg buraczanej ziemi, za­
budowania prima, kompletne in­
wentarze. jezioro rybne. Cena 
500 zl morga. wp’aty 200 000. 
sprzeda Rzudkowski. Toruń. 
Chełmińska Szosa 52. np 9 035

Willę - dom
w Poznaniu. Puszczykowie. Pu- 
szczykówku lub plac pod budo- 
wę kupię. Oferty do Kurjera z 
podaniem ostatecznej ceny i po-J 
łożenia. zdw 27 440

Kasę National
używana kupie. Zgłoszenia z po­
daniem ceny i numeru do ..Par". 
Poznań. Aleje Marcinkowskiego 
11. pod nr. 53,330. Pw «475 53,330

Transmisję
kompletna kuple zaiaz. !.. Sie- 
dziński. Wroniecka 16. Telefon 
12-42. zdw 27 687

Parcelę
lub domek blisko Poznania za 
gotówkę kupie. Zgłoszenia Ku 
i jer zdw 27 371

BaT7 pieniądz "HI 
Który (a)

pan fil udzieli pożyczki 1 000 zł 
przedsiębiorcy. Oferty Kurjer

zdp 27 894»Ł;S DO WYNAJĘCIAa
Mieszkanie

komfortowe 4 pokojowe, pokój 
dia służby, blisko Uniwersytetu, 
z meb'ami. słoneczne. 3 balkony, 
odstąpię za zgoda gospodarza. 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 27 905

Pokój
z eiekfrycznem oświetleniem wy- 
najme zaraz ewentualnie dwa 
pokoje. Pianino do dyspozycji. 
Zgłoszenia Szatnarzewskiega 11. 
11. piętro zdp 27 536

16 OSOBISTE

Z. Trofankowskl
W ofercie 25 776 nie ma adresu, 
nie mogę więc dać odpowiedzi. 
Prozsę o dokładny adres wprost 
do mnie Jan Angowski. Cdvn:a- 
Cbylonja zdp 27 442

« „Mascotte'
'Poznań. Pasaż Apollo, teł. 1822.
Własna pracownia. Malujemy, 
rysujemy haftujemy na włas­
nych i powierzonych materja- 
łach Szybko i tanio Rysunki dla 

.robót ręcznych na poczekaniu, 
poduszki 80 gr Prosimy obejrzeć 

i nasza niedzielna wystawę.
zdp 27910 

r Fryzjer
dworcowy

21 ZGUBY

Zagubioną
książkę wojskowa na nazwisko 
Józef Strzyżowski. unieważniam, 

zdp 27 896

2 panienki
przyjaciółki przyjme na stancję. 
A. Scbroeter Plac Sanieżyński, 
8. III., prawo. zdp 27 892

12 SZUKA POKOJU

Pckojn
dobrze umeblowanego

śródmieście stronę Jeżyc, elek 
trycznośó. śniadatra. poszukuje 
pan bardzo solidny 1 marca. — 
Oferty Kurjer zdp 27 850

Dwóch
pokoi ewentualnie jednego po­
szukuje sie zaraz dla czterech, 
ewentualnie dwóch oahóyz. Ofer­
ty Kurjer żdp 27 885

14 DZIERŻAWY

Stajni
na 2 lub więcej koni możliwie z 
remizą poszukuje zaraz lub póź­
niej. Łaskawe oferty Kurier

zdp 27 859

j Bom
do wydzierżawienia w najlepszemu 
położeniu handlowem miasta O- 
brzycką. pow Szamotuły.' skiadą- 
jacy się z dużego składu. 2 po- 

'koi z kuchnia, ogrodu itd. Dzier­
żawa miesięczna 130 zi. płatna 
za rok zgóry. Oferty J. Szrama. 

'Gdynia, ul. Portowa. np 9 033

Tania
snrzedaż posezonowa. Jankow­
ską. Podgórna 10. Pw 9 133-8.100

Garaże
w śródmieściu do wydzierżawię 
nia Jezierska. Skośna 16. przy 
Wjazdowej. zdwp

Pani «
.łat 28. Inteligentna przystojna.' 
szuka pana Cel matrymonajal ‘ 
ny Oferty .Par". Aleje Marcin­
kowskiego 11 pod nr 53.337.

Pp 8 440 53.337

Panienkado rzeinictwa może 2ct„,|. „ 
nalowa 15.

24 NAUKA

Poznań. Dwo-
’rzec główny, te­
lefon 61 26 na- 

J przeciw pocze 
Jkalni I.. II. kł. 
tunelu. Zakład

I’czynny również 
w niedziele i 
święta — bez 
przerwy. Ceny 

| przystępne.
| zdp 25 790

Cudom lekarstwo
w dzisiejszych ciężkich czasach walki o chleb codzienny, bory­

kania się z losem tysiącznych rodzin stanowi

„REKORD“
uniwersalna maszyna pończosznicza która w sposób prosty 
a skuteczny zaradzi nędzy uleczy rozliczne braki dajac możność 
zarobku w.asuu praca na utrzymanie caej rodziny. Każdy 
pracujący na maszynie pończoszniczej .ltEKOKD" zarabia 
200—300 z'oiych miesięcznie. Wyrobiony na tej maszynie towar 
skupujejny > dostarczamy surowca 3 cli letnia gwarancja. 
Udoskonalona maszyna pończosznicza . REKORD' z 2-ina wy- 
ntlazkami opatentowana w Warszawie kosztuję tylko 500 —. 
B'iżsźych informacyj udzielamy bezpłatnie. Maszynę ,KE- 
łORD" można nabyć w Król-Hucie: K. GŁOWACKI, przy 
ul. Sobieskiego 14, względnie Lwów ul. Lindego 2. IIL piętro 

u pani Maciejkowej. Tp 1 101

22 ROZMAITE

Chorzy
którzy utracili nadzieję wv!erze 
nia sie niechaj natychmiast ża- 
daja bezpłatnej porady Na odpo­
wiedź znaczek pocztowy przesiać 
Instytut Przyrodo Leczn czy. — 
Bieruń Nowy Górny Slask.

Pp 9120-71.51

Kołdry
wykonuje stare przerabia. Smo­
czyńska. Kwiatowa 8. zdp 27 698

Artystyczna
reparacja pończoch trykotów. — 
Skarbowa 14. parter. front, 
lewa. zdp 27 831

6 660 zł
rocznie wniesie renty, przytem 
gotówkę. zagospodarowanemu, 
mieszkanie posiadającemu, do 
mek. ogród. Poznań liib wieś sa­
motnemu staruszkowi, poważna 
wdowa. Oferty Kurjer zdp 27 917

Chcesz
dowiedziei sie o Twojej przy­
szłości. daj sobie stawić horoskop 
astrologiczny. Wypracowuję ho­
roskopy na zasadach ściśle nau; 
kowych z zaręczeniem sumiennej 
wykładni Fandrejewski Toruń. 
Kościuszki 30 Do'aczyć 

zdp 27 918

Powieściowych
książek wypożyczalnia najwięk 
sza w Poznaniu Ostatnie nowo

Karsy stenoprafjł
pisania na maszynach Kantaka 
1. II. piętro zdw 99 990

Szkoła tańców
Stelli Kledeckiej

Pocztowa 29 telefon 33 29. 
Pw »118 6 11

Szkoła Tańców
Zielona 3 Pw 9 119 6 23

Karsy
stenografii, pisania na maszy; 
nach miesięczne. kwartalne 1 
półroczne Ty tan-Ząworskiej. — 
Strzelecka 33. narożnik _ Placu 
świętokrzyskiego. zdw 27 603/10

27 SZUKA PRACY 3
Ogłoszenia do 30 stów dla poszu 
kuii|c.v«h oosiady w te.t rubryce 
obliczamy po iedne.i ’rze< iej cenie

drobnych

Inteligentna
panna z trzyletnia praktyka u 
gabinecie lekarza dentysty szu 
ka podobnej posady Zgłoszenia 
do Kurjera zdpw 27 903

500 złotych
miesięcznie i więcej łatwe» 
bocznego dochodu może miJzi 
dy zajmując sie dodatkom k 
sprzedażą niezbędnego ¿J.i. 
eo pióra wiecznej £?.on>ł%.o pióra wiecznego 

arszawa. skrzynka
627

1.0C0—2.000 2ł
miesięcznie mieć iiioch ,h i . 
nowie i Panie bez rtzn-cy 
zawodu, kwalifikacji ,«i, *««
jacy jak i bezrobotni orz. 
dąży oblicacyj Daństwi.»»/kfl* 

Nowas.owski 1’owań
-------------- -- -----o W »¡5

Zastępcy
losowi bankiiw o.,s2,|L,j 
solidna Dolska instytucji |„„T’ 
wa na wysoka prownzj.■ • 
tualnie stała censj. Nain. . 
system sprzedaży P w-tęik 7.’ 
cyrh pouczamy Oferty I»«** 
skrytka poczto w a 227 ’ n w 7 4rj

Okazjal
State zatrudnienie w swojem ml. 
szkaniu za Wysokiem wyn.i£ 
dżemem otrzvinaja osoby Ii.íj!" 
go stanu także poza swojem z, 
jęciem (Żadne chodzenie on aL 
mach ani sprzedaż! Informará 
wysyła bezn’atnie Robert Sze.y? 
ba Katów,ce ul \J>dna 4 Za 
latwia tylko Piśmiennie 
__________ zdp 26 976

Elew aptekarski
z t% roczna praktyka szuka po 
sady w aptece. w’ada także ję­
zykiem niemieckim Łaskawe 
zgłoszenia skierowań proszę do 
Kurjera Poznańskiego zdp 27 872

Nauczycielka 
wychowawczyni

Wielkopołanka. muzykalna. z 
dłuższa praktyka, kochająca dz;e 
ci przyjmie posadę na wsi od 
marca łub później, najchętniej 
do młodszych dziewczynek I a 
skawe zgłoszeń;a do Kuriera Po­
znańskiego pod zdp 27 871

Ogrodnik
dzielny fachowiec z dobremi po 
leceniami poszukuje posady od 1 
3 Łaskawe ofertv do Kurjera

zdp 27 888

82 WOLNE MIEJSCA

Bntynowana freblanka
li wychowawczyni z dobremi no

Pctrzebuję
zaraz kasjera do autobusu 
c’a pożudana 1 000 zl. Pen.ig 'kit 
z! miesięcznie Zgłoszenia do K„ 
rjera Poznańskiego pod zdn 27 81j

Foszakuię
do mojego składu rzeźnicklee® « 
Wejherowie względnie do filji „ 
Gdvni młodej sum'ennej bieg'ej 
ekspedientki oraz mo'dszej tirzc. 
nicy Znajomość jezvka niemier 
kiego wymagana Oferty z rotpl 
graf.ia oraz podaniem war,in'-6w 
przyjmuje firma C. Eneline 
rzeźnictwo Gdvn'a ul. Porto»»'

np 9 032
Bona

Polka do 2 dzieci ,5 i 8 latał, 
którabv równocześnie dnzoruwa'j 
gosn domowe poszuk'wana na 
większy ńlemiecki majatek z em­
ski. Zgtoszpnia z odn'sam' Świa­
dectw’ i fotografii do Kuriera 
Poznańskiego pod dw 4267

Marszantka
dyrekteryza siła pierwszorzędni 
oraz podręczne 8 10 letnia nn.k- 

h wa runi ach po. 
Oferty Kurjer 

zdw 27 721

ścf Dzie-a wyczerpane Dla za leceniami potrzebna do bardzo oraz podręczne 8 
m ««.»S. nrio<.,,d żywej czteroletniej dziewczynki tyka na dobrychm&c, od 1_ marca do Torunia. Zgłoszę- trzebne zaraz finienia Tylko dwa złote mieśiecz 
nie Woźna 12 ..Książką Anty 
kwarjat" zdpw 27 424

Akuszerka
Klein wiichterowa w Poznani« 
centrum nrasta ulica R miana 
Szymańskiego 2 pierwsze metro 
lewo drug- doiD od Placu 
tokrzyskiego zdw 93 169 7»

OŻENKI

Kawaler
piekarz, posiadający 25 tysięcy 
złotych, pragnie się ożenić z wła­
ścicielka piekarni lub . innego 
przedsiębiorstwa. — Panny lub 
wdowy, do lat 35. zechcą oferty 
skierować do Kurjera

zdw 99 909/10

Wdowa
Ś!-?dnich lat. elegancka muzykal­
na posiadająca 5 pokojowe, 
komfortowe mieszkanie w cen­
trum Warszawy pragnie poznać 

celu matrymonialnym pana
około 45 lat. Zdrowie, pogodne 
usposobienie, wolny zawód poża-

........... dane. Warszawa. Główna Poczta
znaczek.' Poste restante. Dymińska.

' zdp 27 870

a« marzec 1930?. za oba wydania razem, wlać««» tygodniowego do- rrzeapiald datku ilustr- ..Jlustracja Poznaństa" i Nowiny Sportowe w Po-
................. i znaniu ’ eksped. zt 4.00. w agencja-h w mieście zt 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4.J4 
kwartalnie zl 14.80. pod opaska w Polś'’e zl 9 00 pod opaska w innych krajach zl 11.60.
W razie wypadków spowodowanych sita wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.. 
tjydawn. nie odpowiada za, dostarczenie pisma a abonenci nie mają prawa domagania sie 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1178, 330?, 3524, 4072, 2305, w

nia Kurjer dw 4266

Humor zagianiczny

i—■ Bądźże psinko wreszcie rozsądna i chodź do domu.

Orr}<-»c>y/ariis» «» stroi ic ®-!amowej 30 gr. aa stronie 4-iamowej przy końcu tekstą y iOSZCind redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej 
i , i j iiiriiumiww—r u50 nrzed wiadomościami potocznemi 240 gr od i-łamowego mihm.
Ogłoszenia skomplikowane oraz il zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ukoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz 18.30 w nagłych wypadkach do godz. 2 u stróż a ao «y 
dania wieczornego do godz. 10 w dni przedświąt do godz. 9 przed poiudn. próbne og.usze- 
nia słowo napisowe ¡tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę między J®JJta un 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie oapowiaut 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524 — P. K O. Poznań, nr. 200 149. 

Dia wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższeji spo­
sobności Omówienie prisimy uskutecznić przed 25 b. m.. gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drug. 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego .

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipui. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzień- 
n e — i azeni 20 stron, co 
ty dz ień bezpłatny dodatek
„Ilustracia Poznańska i Nowiny Sportowe")

Poznań
miesiąc

BC .1930 1. 4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z edebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia

Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

□procent, 
i manipui

Razem

Kur jer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzień- 
n e — razem 2j stron, e 
tydzień bezpłatny dodatek
„Unstracta Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

marzet 1930 1. 4,0Ü 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia
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